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GOERING 

do zdrowia 
premier pruski, złożył wi­

zytę w Belgradzie, 

61 górników zgineło . w belgiłskiej kopalni 
podczas katastrofy powstałej skutkiem wybuchu pyłu. - Drużyna ra­
townicza złożona ż 20 inżynierów i robotników pogrzebana przez nowy 
wybuch.-Zniszczenie wielkiej kopalni przyczyni się do wzrostu bezrobocia 

Bruksela, 22 maja. znamionując wyraźnie wybuch pyłu wybuchnął pożar, dzięki gazom. jakie nek. · Odrazu zdołano ustalić, że 41 
Dziś ustalono szczegóły strasznej węglowego . Personel .Powierzchni k'o-1

1 
rozprzestrzeniły się po wszystkich górników zginęło n.a miejscu. Rozpacz 

katastrofy jaka się wydarzy la w ·Mons palni usiłował skomunikować się tele- przejściach i korytarzach. osieroconych rodzin iest okropna. 
pod Paturages w Belgii. W osadzie tP! fonicznie ze sztolnią Angleuse. ale na-! Dopiero o godz. 10' i p'ót wieczorem Przez noc calą wdowy i sieroty szuka­
znajduje się kilka kopalń, których wie- próżno. I zdołano wydobyć 5 pierwszych ofiar ty wśród trupów swych ojców i braci. 
że, instalacje i t. d. zajmują cale mia- Niezwlocznie inżynierowie i robot-i katastrofy, strasznie poparzonvch, któ- Katastrofa ta dotyka kopalnię w 
stoczko t. zw. trójkąt przemysłowy - nicy tej kopalni i 2 sąsiednich usiłowali I re przeniesiono do szpitala. Całą noc chwili, kiedy w Belgii wzrasta bezro­
łfainaut. _ zorganizować akcję ratownicza. Dru-·1 zaś trwało wydobywanie truoów. . bocie, i kiedy, przewidziane od 20 maja 

Oto w sztolni, dzierżawiOll.ei Lam- żyna, wyposażona w kaski i maski prze i Tymczasem pożar ogarnął inne obniżenie pfac o 20 proc. odroczono do 
brechies, wybuchnął pył węsdowy, któ ciwgazowe, opuściła się szYbko do przejścia kopaJni i żar szalonv doby- 3 czerwca. Pomiędzy pracodawcami 
ry odrazu pogrążył w żałobie i rozpa- sztolni, dotkniętej katastrofą, gdzie już wat się z niej, utrudniaJąc wieke ratu- i robotnikami panują już od wie1u ty-
czy 41 rodzin górników. Załogę rato- godni walki o placę i o utrzymanie 
wniczą, złożoną z 46 górników. spusz- pracy. W tych warunkach wiec, tern 

czono o godz. 2-ej po pot. na gtebokość I.i ___ .. sty k? .. __ ndy"~.-.··l. *o' w· do R!:ldY. M, ·.a·,sk1·.e1· dotkliwiej Belgia odczuje te katastrofę. 800 metrów, aż do pokładu. zwanego U~ ~~ U łP. t ~.1 l''I ~ Pociągnęła ona za sobą ieszcze dalsze 
Angleuse, położonego o 200 metrów od ofiary, mianowicie z drużvnv ratowni-
sztolni powyżej wymienionet · Kopal- zostały zatwi erdz.one i podane będ~ czej, gdyż nowy wybuch pogrzebał 
nia ta, eksploatowana od 1932 r., zna- . dziś do wiadomości publicznej · znów 20 robotników i inżynierów gór-
na była jako niebez.pie~z~a, ooni~~aż Lódź, 22 maja. nadto stwierdzenie faktu, iż na niektó· niczych. . . . 
poktady węgJa. są w n.1.eJ zakwah!1lrn: (H) Wczorai włeczorem odbyło się j rych listach podpisy wyborców zbierane ~?c~o_wano J~·z 14 .ofiar katastr~fy 
wane .do 3-c1e1 kate~o~JI, oozwa1a1ące1 d.ailsze posiedzenie Głównej Komisji Wy· były ie•szcze przed wpisaniem nazwisk belg~Jsk1e1, z serii 41 p1erwszvch ~f1ar. 
prz~w1dywać wydztelmy zabóiczych borczej, na którem ostatecznie rozpa- kandydatów, co jest niedo'J)uszczalne. Mu~1ano. pr~erwać prace ratowmcze, 
gazow. . . trzono wszystkie listy kandydatów na Na tern badanie ważności li·st skoń- pom~waz PO~~r .oo.Jszy we~nątrz ko-

Do g?dzin~ 8 "".teczór or~ca tr~ała I członków przyszłej Rady .Miejskiej. czyło się i dziś, w go<lzinach popotudnio palm un'iemozhw1ł Je zupełme. 
norm~) ni~. K_1edy Jedn~k ZITW!na m1afa Główna Komisja Wyborcza . unieważ· wych, we wszystkich okręgach wybor-
npuśc1ć się wmdą na dot, uslvsza1;10 ol- niła znów sześć list, w pfarwizym rzę- zych będą rozlepiooe na murach do- G 
hrzymi huk, a jednocześnie wielk• pło· cl.zie lis·ty komunistyczne i Esty narodo- mów plakaty Głównej Komisii Wybo.r- OfgOnOW8 
mień, połączony z gęstym kurzem wę- wych socjalistów. Przyczyną unieważ- czej, zawierające wykaz ważnych list z awantUfUJ·e sia 
~ owym, wybuchnął z 1debin kopalni, niooia był brak dostatecznej ilości pod- ważnymi nazwiskami kandyd•atów. "I 

pisów na poszcze,gólnych listach, a po- W więzieniu W Fordonie 

Za nadużycia w pułku Bnzgrani"zna mt'łos' c' do m~tk't Gorgon•O'Wa daije S•~:~ ~~b~a~a~e 
Orodno, 22 maja. ił ~ t U . U znaki współtowarzysz,kom swej niedoli 

Na sesji wyiazdowej w Grodnie, wi· Q · Ó k ·1 ł b · · · ż c·l'!ll w więzieniu w Fordond·e. 
\e(1ski \1''o.jskowy Sąd Okręgowy roz~ s1erocona c r a USI owa a poz aw1c Się y lth Po pewnym okresie 116pokojenia, Gor 
pat rywał sprawę nadużyć finansowych Lódź, 22 ma:ja. 1 Rozpacz córki była bezgranicma. gonowa rozpoczęła całą serię awantur. 
w 81 p p., polegających na fałszowaniu (i.g) Wczoraj wieczorem w domu Graczykówna kochała swą matkę bar:- Naczelnik Rymkiewicz przeniósł smutną 
\\st strawnego, rachunków za elektrycz- przy ul. Ogrodowej 60 rozegrata się przy dzo i śmierć jet wstrząsnęła nią '!' n!e- bohaterkę Brzuchowfo do czwartej z rzę 
ność i t. d., a wyrażaiących się łączną kra tragedja. zwykłym stopniu. I oto wczoraiJ wie- du celi, 2!apowiac1ając, że o ile powtórzą 
sumą 1086 zł. Jedna z lokatorek tego domu, 17-le- cz·orem, zroZ1paczooa i rozżalona, korzy- s;ię awaintury, pózibawi ją własnego ubra 

Sąd skaz.at b. płatnika pułku por. Sta tnia robotnica Anna Graczyk, mieszka- stając z chwili s·amotności, wy.piła dużą nfa i os'acLzi w pojedynce. 
nistawa Kopecia na 7 miesięcy więzie- ła wraz z matką, bardzo . chorowitą ko- dozę kwasu solnego, chcąc odebrać so- W miejscowym żłobku więziennym, 
nia i wydalenie z korpusu oficerskiego, 'lbietą. Przed kilku dni·ami sfan matki bie życie. po zaibrwiu „Kropelki" pozostało je~ 
a plut. Stefana Szumskiego na 2 tygod· ~ogar.szył s~ę znacznie i mimo pomocy Na szczęśde sąs.iedzii usł'Y!Szeli stuk szcze 11 dzieci. Ory.gilllalne, że Gorgo­
ni~ ar.es~tu. Plutonowy Tandał został 

1 
lek~irskiej nie udało siię il!-ż iei urafo- padającego ciała .i gdy stwi.erdzi~i. co s-ię nowa nigdy lllie zajrzy d·o n~·ego, aiczkol-

tm·cwmmony. wac. stało, .momentai1me wezwali karet~ę. po- wiek .inne bezdzietne kobiety, uważają 

§ 
- ,,. ,,, gofow1~. GraczykóWlllę prze":1ez1on~ ! z.a w.ie'lką ulgę moż1ność spędzenia kilku 

m mer„ no 11~0'1111701-„. u dJo szpitala ·okrę,gowego ubeZ1'1eczalni chw~l z dziećmi. 2'flmma. ._, L• YW .._ społecznej. Sta.n jej jes·t bardzo groźny. i 

Tirodi<zng "WQpodek no zjeździe 
nouczgcieli 

Poznań. 22 maja. nauczycielstwa wielkopolskiego i wie-
Wniedzielę przed południegi roz- loletni prezes tego związku o. M. Zych 

poczęły się w Poznaniu obrady ·1}3 zgro doznał w czasie inaugurac1!,jnego prze­
madzenia Okręgowego Związku Nau- mówienia ataku sercowego i zmarł w 
czycielstwa Polskiego. Ob'rady te je- chwilę potem, mimo niezwłocznej po­
dnak przerwano zaraz na wstępie wsku mocy lekarskiej. Wobec tego smutne­
tek tragicznego wypadku. Mianowicie, j go wypadku, obrady zjazdu orzerwano 
;as!użony działacz na polu ~rganizacji i odroczono ich dalszy ciąg do jutra. 

Til~Em .. icza śmierć porucznika ułanów 
f!JHIIt Ha~zos wizuiu u znajomoch 

Warszawa. 22 maja. por. Uchnasta nie udało sie utrzymać 
Pod.:zas ·nieobecności meża Ewary- przy życiu. Zwłoki zmarłe·go orzewie­

sta Mejera z Warszawy, który wyje- ziono do kostnicy przy szpitalu Uja_i­
chał na kilka dni do Gdyni. urządziła dowskim. 
przyję cie i zaprosiła na nie kilka osób -Mejerową, oraz wszystkich gości 
żon a jego, Janina. żandarmeria zatrzymała zaś do czasu 

W pewnym czasie wynikła sprzecz- ustalenia czy por. Uchnast nopetnil sa-

Kat żąda odszkodowania . 
za utratę zdrowia podczas pełnienia 

funkcyj katowskich 
Warszawa, 22 maja. 

B. kat Maciejewski występuje prze­
ciwko skarbowi państwa z sensacyjnem 
powództwem cywilnem, . a mianowicie 
wnosi do wydziału cywilnego sądu okr. 
pozew o odszkodowanie w wysokości 
25.000 zł. za utratę zdrowia w czasie 
pełnienia funkcyj katowskich. 

Pretensje swe Macieiewski opiera na 
incydencie, który miał miejsce w czasie 
ostatnich miesięcy jego pracy przy eg-

zekucji z wyroku sądu doraźnego w 
Samborze. Został on wówczas silnie 
kopnięty w dolną część brzucha przez 
skazańca, który zdoła! się wyrwać z je­
go rąk. Maciejewski utrzymuje, iż ude­
rzenie to pociągnęto za sobą wewnętrz· 
ny wylew krwi i w następstwach spo­
wodowało chroniczne bóle i konwulsje. 
Z tego tytułu domaga się on skapitalizo­
wanei renty dożywotniej. 

„Meczennik narodowy" -ks. Pszczyński 
23 b.m. ma opuścić areszt w Pszczynie 

ka. w czasie której padł str7,.al i jeden mobójstwo, czy też został przypadko- Katowice, 22 maja. I młodzieży, aby na dzień 23 b. m. ściąg-
z goś ci. por. Stefan Uchnast z 10-go put wo postrzelony przez kogoś soosród o- Dnia 23 b. m. ma opuścić więzienie nać do Pszczyny jak najliczniejsze od-
ku ułanów , stacjonowanego w Biatym- becnych. w Pszczynie książę Pszczyński, odsia- działy młodzieży niemieckiej, celem po-
stoku, padł na pod togę. Na mie.isce we- Mies~kanie do ukończenia dochodze dujący tam karę 3-tygodniowego aresz- 1 witania i złożenia hołdu (!) księciu 
zwano pogotowie ratunkowe i żandar- nia opieczętowano. Rozwiązanie za- tu za zattudnianie obcokrajowców. I Pszczyńskiemu, jako ,.męczennikowi'· 
m f! rj ę . . . . . gadki. śn:ierci P.orucznika przyniesie nie I OtM. 1aJ5 słych a ć, Niemcy rozpo~zęli, za sprawę niemiecką. · 

fll. imo cncrg1cznc1 pomocv lekarsk1eJ wątpliwie sekcia zwłok. szal oną ag-1tacię na O. Sląsku wsród 
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Hollywood w . szponach kryzysu 
_falkwidacja licznjch wytwórni lilmowych. - Kawiarnia i lokata rozrywkowe 
zamykają · swa podwoja. - Zastój w sklepach. - Zrujnowana gwiazdy 

1tJ s'loliiu Jiln1u panuj~ sD1ulefl · i posiflo 

.~. Ut 

WOLNA TRYBUNA . . 
.;.;....,;;;;;,;,,,~...;.;---------

Dramat matki 
siedmiorga dzieci, malt·retowaneJ 

. przez złego męta 
SMUTNY L. Z OGRODOWE.I W LODZI. 

Stłumi4 w sobie uczucie, które di>zn::iło tak 
niegośl:lnnego przyjęcia a pozostawi: Jedynie 
akcenty serdeczne! przrlafol. Przyla.tli !o zna· 
czole wlęcel niż uczucie, albow!tm m·~ mila tak 
szybko. PrzyJatni również nie lekc~waż:v się 

(z) Wiadomo ogólnie, że i w Holly· ty: · · l lon;i filmowej.Will Rogers posiada min· r nie odgrywa tutal znaczeniti różnic:; .wieku. 
woodzJe bardzo dotkliwie .odczuć się ,,Nie myśl o twych kłopotach! - jaturowe ,,ranczo", zaś dom Harolda przyJatń ·wreszc1e da Wam razem wię.;i;;i rJ· 
daJą skutki panującego wsiechwtadnie Uśmiechaj się! Bądź wesół, gdy prze· Lloyda wskazuie wyraźnie na to, iż na· doścl 1 zadowolenia, lak nicodw:::a'.:.:w1,~1inc 11· 

kryzysu. Szereg dawnych atelier filmo- kroc,zysz nasz próg!" - amerykanie j leży do największe.go z żyjących hu- czucie. 
wych wraz 7 ro2'1egłemi terenami leży zawsze d wszędzie pamiętają o swych marystów. Tom M1x, bohater wszyst- HENIUTKOWI z KALISZA. Nir.:.1.ct1.r d1i 
odłogiem. Panuje w nich smutek d pust- troskach· kich filmów kowbojskich, stale mieszka prośby Pana nie mogę się przychyli~. albo vłeth 
ka. Na luks'usowych willach wiszą ol· Mieszkańcy Hollywood zapomnieli po za miastem. Dom jego położony Jest nie wolno ml zabierać głosu w icnieulu o•.oby, 
brzymie I>1akaty: już o kosztownych „weekend'ach''. Ko- w rozległym dzikim parku, w którym którą znam tylko z listów, a nil: mam zi1dnych 

,,Natychmiast do SI>rzedanJa. Tanio''. munikacia lotnicza z pobliskim Tia urządzaią harce nieokiełznane mustangi i11·nycft danych 0 kwalillkaclac!t itd. S<1dn1.;: led· 
w najelegantszych dzielnicach mia- Juana, poloźonym w Meksyku, ustała Rezydencja najbogatszego arty~ty · - Ulik z listu Jest Pan dzie!riym mloil.rn1 człr· 

sta każdy trzeci dom jest nliezamieszka- ca:lkowicie. Większe i mniejsze gwiaz- Charlie Chaplina - utrzymana Jest w wlekłem, który chce pracow:.ć .1 potr:i!i pracę 
ły, żaluzje opuszczone, ogrody zanied- dy urządzają się taniej: w niędzielę kto 1 starodawnym stylu szkockim. . . ui.~anować. Dlatego też mam nadzlclc. ż1:i lu· 
bane. Grunty i nieruchomości są do na- żyw - idzie na mecz Piłki nożnej. Jest -Młodsze . pokolenie, ja~ Fairbanks, dzl~ którzy znalą Pana wlti•.lzą ., tcm ·, 11: 
bycia - tanio, bardzo tanio! Byłych on równrreż dosyć emocjonujący, a ko· jun., Corinne Grif!th itp. osiedlili się W pur:skie starania napewu:r:> 11.vieóczotil.!. 11~d.: 
bogaCZ'Y ogarnęła prawdziwa pani1ka. sztuje grosze. skromnych, prymitywnych domkach na t><lmyślnym rezultatem, Pa11 s. o ki1Jryn1 mo· 
Pragną opuścić Hollywood, - za wszel Kryzys odbił się oczywiście rów· „ranczu'' Balley. Reginald Denny zaito· wa, obiecał Panu przecież: Je iak ty'k1.1 znal· 
ką cenę. Niez·biczone samochody, · sto- nież na/ handlu. Luksusowe magazyny żył malą farmę w górach, Walter ttu· ctzie się mielsce, przyJnil~ Pa11a na p•,il .. tl'kę 
ją ce w garażach, są również d1> sprze- zamykają się jeden po drugim. A jedno· sto n i Richard I)ix zamieszkali. z dala gm barską, Pana zatem obuw'ązklet•: fe~t ot.1 
dania - prawie za bezcen„. cześnie mniejsze i zredukowane gwiaz- I od wszelkie kultury, oszczędzaJąc . za· czasu do czasu przypomilt.1ć o da1ol Mu •1blet• 

Lokale rozrywkowe i 1~abarety li- deczkli., chcąc· utrzymać się na powierz· równo pieniądze, jak i swe sity. W1ęk- nic~ i Jednocześnie, nłeza'c~111„ od tego szukać 
kwiduią się jeden po drugim. r Nikt nie chni życia, otwieraią salony kosmetycz· szość artystów zrezygnowała nawet . z zaJi;cła na własną rękę. Jtis:i;m pe\vna, te zo· 
ma pienliędzy na zabawy, zaś liczni tu- ne i salony mód, tworząc konkurencję posiadania telefonów; zachowali oni J~- st:1ną one uwieńczone pomyślnym ri:zu!tatern. 
ryści, którzy napływali dawniej masa- istniejącym już od lat przedsiębiors· dynie. swe luksusowe sarąochody, kto- Na ledno tylko .:hcę Panu twrócić uwag1: · -
mi, ażeby obejrzeć wytwórnie i - jak twom. Jednakże skurczony rynek nie remi udają się do atełlier f1lmo_wych. JeH Pan w gorące! w1>dzle klłvm1v, t· ,.:ba mte~ 
przypuszcza1i - uścisnąć dłoń Fair·· znosi tego dodatkowego obc-iążenia li Cudzoziemiec;,, przybywaJąCY: do trochę clerpliwoścł.w . 
banksowi lub Charlie Chap~inowi - za· nowe placówki również się likwidują, tlollywood, otrzymuje w ciągu pierw· I PAN s. o. z CZECHOWIC 100. Drogi Pa· 
pomnieli j~ż drog~, pro"?v'a:dzącą do tego skor,o. tylko kończą się o-szczędności kh I s~ego Jcwadr~nsa szere~ .of~rt na naby- nie. w pańskim wieku !est to 11pr:.wa przeiścio· 
byłego raJU. Nieliczna garstka, która własc1d1elek. cie naJrozma1tszych obJektow. Po, 2:ch ! wa która mote minąć ber śladu, ale tylko 
chce i potrafi się jeszcze zaba~ić,. spo- Jak żyją prawdziwe wielkości Holly· I godzinach nł<e1!!a · Już rzeczy, ~tore1hY wó~czas, lak się Pan weźmi„ .odrału do cm:.r·. 
tyka się w dwuch nowych klubacih, woodu? Kto żyw, przeniósł się za mia- 1 Przybyszowi nie zaofiarowano: pnczy- glcrnego leczenia. Musi się Paa udać dQ Jedne• 
tutaj można odetchnąć na krótką chwi- sto, budując sobie lub nabywając po- nając od luksusowej willi nad· ?.rzegiem g•> z lepszych lekarzy seksuologów, który 11al· 
lę. od d!~głych . zmartwień i ~łopotów· siadlo~ci .ziems.kie .. yv B.eve!ley l'Ilills 

1

. mor~a, a kończąc n. a P. ropozycJJ od w•e· pierw zbada przyczy.nę cierpienia, a pótnief 
Mimo, 1z w !kazdej restauracJl amery- wznosi się ,.P1ckfa1r', s1edz1ba Mary tlzen1a małego, przytul~nego. lokalu . n'!~ zastosule odpowiednie leczettle .. Proszę się nie 
kańskiej, kawiarni czy lokalu rozrywko· Pidkłord i Douglasa Fairbanksa. Jest tó nego w towarzystwie na3elegantszeJ trapić nlczem, gdyt, powtarzant raz leszcze,"' 
wym rozwieszone są olbrzymie plaka· jedna z najpiękniejszych budowli ko· lady. pańsklem wieku lest to sprawa, która minie 

bez śladu, . , z '1' e a· n o' \j\1 „NIEWOLNICA TORTUR TYRArQ°SKICH" m ·o r o c · z OSTROWA POZN. Droga Pattl, serdecznie z 
. . . . . . Panią wspólczulę, choć wiem, że. nie o współ-

' czucie Pani chodzi I, że nie współczucie Pani 
Głębiny 
stale zmieniałą ,·1.swe obUcze. - ,,Poli.cja 

chroni okręty .przed katastrofą · 
m Or S"k a· • ' pomoże. f:ifkoda tylko, że nie zdobyła się 

Pani na· ener1lcznłełtiza · decyzJę wcześttięl. 
Dt.l!S pozosta'e Pani tylko ledna droga, sko~o 
nie możecie mleszkad razem I ciule Pani - że 
nie zniesie wszystkich udręczeń ze strony nie• 
dobrego męb, który niema 'tadnych względów 
dla matki swoich siedmiorga dzieci, to musi się 

Wgspg, krlóre rodzq 8i~ ·i Qinq ... 
Zdawaćby się mogto, że karty mor szcza na szlakach linii okretowych. I morskich. W 1927 roku 19 okrętów Pani starać zdobyć samodzielność ł Iść w gwiat 

skie doprowadzone już sa do takiej do- Najlepiej prowadzony statek · może się rozbiło się o nłez11arte skały ł rafy, w dokąd poniosą oczy. 
skonałości, że nie wymagają zgola rozbić o w.vsepkę lub rafe. nienazna- 1928 roku - 14 okrętów, a w ubłegtym Gorzel sprawa wy1>adnle z dziećmi z kto· 
żadnych poprawek. Byłoby tak istot- czoną na mapie morskiej, roku miał miejsce tylko jeden taki WY rych 1'ałmłodsze ma dwa latka I P.0 trzebuie 
nie, gdyby nie oiągłe zmi:any, Jakie na- Trzeba więc nieustannie poprawiać padek, opieki matki. Czy da sobie Pani radę w be!~ · 
chod2.1ą w głębi mórz i oceanów. Prze-i mapy. by byly d.okładnem odzwier- Policja działa skutecznie. ale , te2, z wy:tywtenlem siebie I naJntłodszych dzieci. 
ciętny laik nie wyobraża sobie nawet, ciadlen!u wciąż zmiennej rzeczywl- zdobyć się ·mus·i na ogromny wysitekj Jetełl tak to •ilema sl1: Pani nad ozem zasta· 
jak częste są kataklłzmy w morsldch stości. by sprostać swemu zadaniu. Dość t>O· nawiać. Ma Pani pełne prawo opu~cłć czło· 
gfębinisch. · I Anglicy, którzy są pierwszvmi ma- wiedzieć Że jeśH chodzi o nieznane wy wieka, który w oczach dzieci bile Pl1J1łą 1 uhli· 

Niema prawie tygo.dnia, żeoy trze· I rynarzami na świecie, wzieli to zada- ~epki i r~iy odkryro Ich w ciąJ?U ostał ża lel. Proszę leszcze pamiętać, te mote Pant 
~leriie podmorskie nte ws.trzą..~ęło nie na siebie. Od kilku lat co rok spe- rtiego r'?ku '32s.~ „ . . ~:C~:!a~~:o-;:~!:i. domagać się alimentów na 
dnem mnrsłciem w Jakimś punkcile gło- cjalna ekspedycja przebieg-a wszyst- „Policja mó~z .dział~ . oraw1e b~~ Jetell dowiedzie Pant. te opuścita dom 

· bu. W ślad za tern zmienia sle nieu· kie szlaki żeglugi morskiej, pełniąc przerwy: praca . Jest cięzka. odpow wskutek złego traktowania Jel przez mę~„. 
~taninie oblicz.ie mórz i oceanlów. Two- co1ś w rodzaju policyjnej kontroli mórz. dzialna i niebezpieczna, ale nowocze~ sąd 1>rzyzna Pani prawo do otrzymywania ali• 

- rza .. się głębokie przepaście i nowe Chodzi o wykrycie i unieszkodli- sn~, u.doskonalon7 przyrzą~v W z;:a?z: merttów, które łatwo będzie ści111cnać z urzed· 
· wŻniesien!a, które w postaci wysepek w!enie !'gangsterów". m!>rsłdch. który neJ m1e~ze u~atwtaJ~ zadarne. P.zis JUZ nlczeJ pensJi JeJ męża. Może wreszcie widząc 
· i raf wynurzają się z fal morskich. Q. ~i są m,etylko nowe 1 n1~z~ane .wysep nprz. me n:1erzy się debokosci mor"' Jel energiczną 1>ostawę 1 chęć zre11lizowanla 
„ kręty, żeglujące po oceanach, popada- k1 r~fy I .skały, ale rów?iez mt~hzny, skich arc.ha1c~nym s~stem.e~ souszcza stanowcze! decyzll, mą~ Pani zmieni swól . tlu 
, ją bardzo często na · tych nieoroszo- faw1ce piasku, szczątki zatooionych ni'a w morze olbrzymich c1ezarów. Wy nlel stosunek 1 zacznie lnaczel traktować Panią 

nych intruzów. okrętów - jed!1e1? s!ow~m-.to wszy- starczy mały instrument, którv opu- 1 Wasze wspólne dzieci. Narazie Jednak pierw-
Rok temu state'K. angielski „Silver stko, :o utrndma I zagraza,, żesdudz.e. szcza się na dno morskie w wiekszych szem Parli zadaniem Jest znalezienie sobie Ja-

Beech" odkryt na Pacyfiku wyspę dtu. l(azdy t~ki „zbrodniarz , czyha1ący głębinach i który stamtąd odbija echo · kiegoś zalęcla, któreby dozwoliło przetrwać 
gości jednego kilometra. która nie by- na okręty. 1eslt natychn~.iast irotowainty dźwięku, nadanego na pokładzie stat- naJcłętszy okres. Późnlel, gdy dorosną dzieci, 
ta uwidoczniona na mapie morskie!. na. mapie. I t.a~ popr~wione karty .mor- ku. Wiedząc, że dźwiek rozchodzi się wynagrodzą Pani wszystkie krzywdy, Jakich 
Nie mogfo, oczywiśc·ie, ulegać wątpli- sk1e ~dmirahcJa ang1el~ka sorzedaJe co pod wodą z szybko1ścią 1.650 metrów doznała Pani od leli olea I w otoczeniu dzieci 
wości, że jest to ,,noworodiek". w kil rok pilotom całego świata. . na sekundę, z latwoścla można obli~ zaPontnł Pani o cierpieniach. 
ka mies·ięcy pófoiej pojawiła_ sie na Pa Od czasu, gdy działa „policia mórz" czyć głębokość tnorza w danem miej- Starsze dzieci ntusl Pani Jednak odseparo· 
Cyfi.kui'nna ·mala wysp• ~~~~~~J~~~n~~~i;9;W,ł~a~~~e~m~K~Zift~iie~ii~iśić~kiai~~s~~~oif~sici~~---•••••••••••w~~-"~~~~~nm~u~o " • U . Pani nlewyszukanentl wyrazami I wymyślaiąc 
sygnalizowano pojawienie sie trzeci~i. · , t k I" 1 · I /1 b · ś i d · · d J 1 t 1 ł d 
nieznanej wysepki. 'Jest to bilans od- Wszechsw1·a D\VY ongres I 1p· u O\V ~l~c~c:~d~ąc ~:;i~alą:: I ~r:d~e p:::n~ a ~ł~-;. 
kryć zaledwie kilku miesięcy. nych rodilców, przestają szanować sw01ch 

Zdarza się r~wnlef proces oowro!- · od6~d2de si~ DJ ~tanotfi %jefłnoC:~OPUC:fl rodzicieli I mogą wyrosnąć na Jednostki ulem· 
ny: wyslpy znłk.aJą bez śladu. KHka (sb) Mali ludzie mfil.ą również swoje my mniej młeJsca J.t1i uczniowie, a jedna}' ne 1>od względem moralnym. 
miesięcy temu w okolicy pófWY9PU Ma wiei1klie kfopoty ... Zamieszkali w Sta- ako ludzie ,.dorośli'' opłacamy cały b1- Proszę 1>atniętać, te w decyzll Pani winna 
Ha.ka pochłonięta została IM"Zi!IZ: fale nach Zjednocz•onych lilipuci wydali 0_ Jet, podczas gdy uczniowie płacą tylko sl11 Pani kierować Jedynie dobrem dtlecl I nie 
mo"'s'Me WY~" ,,'"'n'-''· K„""ka_4.n-k~ wy,· ł ł zwracać uwagi ·na to ,,co ludzie powiedzą". Nie 

l ~u "'V"' ~ .a.n. nr """ hecnie odezwę do wszystkich kar ów, po owę . 
..1~kości 60 me'-A-• · U WYbr'-eh• A„ ~ ł L b' 1 k • lest Już Pani kobietą pierwsze! mtodoścł, a l9U uu~n z LY aby wa'i'Czy i o swe prawa. atem 1e- Niesprawied iwością jest, że · azą nam 
ta.Jl.i ....... ik_n<>lo k5li.ka wYSepek na IJ()i- • db , St . • wielokrotnie macierzyństwo dodało Partl PO• :s~'\ ..,... ... os\: i , żącego roku ma się te,ż o yc w a- mies'zkać w domach zbudowanych dla wagi. Dziś wolno się Pani kierować !edy11ie 
czątku bieżącego rokit, a atn ° w ,~ nach Zjednoczonych P'17rwszy kong~es ludzi dwa razy od nas większych, wspl· względami swolel rodziny, a nie op!nlą . ludzi, 
toc.e Hud.s1on,a ~apadła sie w O·tchłan karłów pod hasłem ·,,Lihpuci wszystkich 

6 
. 'k' h. -h d. h . . ;i ·apy . d b · 1 1 ł d mors~ ta!jemnicza wyspa ,,Beiielier". krajów _ łączcie się„. na . się po wys o ie sc o ac i wur . ktorych są y cżęsto ywa ą 1 ę rte. 

Wyspy, które rodzą się i gil'!ą , nie Kongres liliputów ma zamiar wysJać wać się na krzesła stojące prży nieWy"• __________ _:__=-~~ 
są obojętne dla marynarzv. Wpr?s~ specja~ną ~elegacj~ do rządu z ~ro.s,bą g~dn~ch wyso.kic~ stołach. Cóżby na-
prz.eciwnie •. ·dla bezpieczeństwa. ze- 0 udziel.em.e ~pecialnych przyw1le3ow przykła. d pow11edz~ar każdy normalnie· zwykle .licznie a1bowiem w Stanach 

lu i morskiej jest sprawą pierwsza- dla ludzi niskiego wzrostu. zbudowany cz. ow1ek1 gdY_bv mil kaza- Zjednoczonych tnieszka 6000 karłó'v "' 
~ze~nej wa·gi notowanie wszelkioh .Naprzykład: rta k?·leia~h j ·w . tra}TI- 1 no s~ołowa.ć1 . się:'' na szafie? Anglji l OOO a w innych krajacth rów ułeż 
zmian na powierzchni ocean6w. zwla- wa1aoh ~ twierdzą blipuc1 - za.mtuJ·e- . Z1azd 11 1putow zapowiadla się nie· po kilka tysięcy. 
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Pogoda dopisała w ostatniej chwili.-W parkach, w la- CASINO: - „Sekre~:k~o!~bista wychodzi za· 

· sach-podmiejskich i na zaba.wach było rojno i wesoło ~it~~:Kr~.~~irl ;Ns;a:~~a~~~ie··. 
Lódź, 22 maja. mury starego klasztoru zawsze tłumy Bójek w ciągu świąt było może tro- ROXY: - „Przybłęda". .• 

Zielon ś · t kt' d · • t k . N' . t CAPITOL: - „Krl'>low .i Szybkości '. 
. e w1ę ~· orym 0~1sa1a a wiernych i gromady zwolenników roz- chę mniej niz corok. ie ~naczy. . o CZARY: _ 1. wrogo Nie Małżeństwa 1 n. Ro-

p1ękna pogoda, mimo chłodów Jeszcze w rywek odpustowych, niedzielny jednak wcale by ludzie mniej wódki wyp1h w mans Księżnie"iki. 
sobotę w nocy przeszły jak coroik pod odpust łagiewnicki pobił pod tym wzglę ci'ągu 'ostatni,ch dwuch dni. Przeciwnw: CORSO: - I. żona na iedna noc I II. Dawid 
znakiem · k · · · k . h p - - · · · Golder 

wdciecz~ ~amd te
1 

JSk' ich · 0 dem wszystkie rekordy. Do_ść powie- mimo zalrnzów, mimo chę~t św1ętow~- PRZEDWiOśNJE: _ „Paa-ada Rezerw~&tów". 
cząwszy 0. wyciecze·!\. a e 1c - sa· dzieć, że samych .·„jałmużników było nia, właściciele handlów me mogli się SŁONCE: - I. Królowa Podziemi, n. Buster 
mochodam1, poprzez krótsze spacery w tego dnia w Łagiewnikach chyba z pól opędzić od amatorów czystej", którzy naważył plwa. 
bryczkach zaprzężonych bodaj w jedne- tysiąca. • wiedzeni szczególnym pijackim ~nstynk- RAKIETA: - .,$wiat należy do Ciebie'' 

go, mocno 
1
z?iedzoneko konika, aż po Drugiego dnia t. j. wczoraj, w po- teqi, zawsze potrafią znaleźć drogę. do ~il~~t -=. ·:.~~~~ dziewczyna•', 

małe,- ale ta~ze trudne wyprawy całych · d · ł k · kb tylnego wyjścia do sklepu z napojami al METRO: - , życie jest piękne" 
rodz:n do naJbliższego pod miastem lasu me zrn e ' tempo świętowama Ja Y koholowemi. Wypito może równie wie- ADRIA: - „Zycie jest piękne" · . 

- każdy Jak mógł tak się z miasta trochę słabło. Zawsze dwa dni.• świąt le już zwykle a może i więcej wódki OSWIATOWY: - I. ·:B.?ster nawazyl plwa". 

Wynosił - to może nawet i trochę ~awiele. To- . ś . t T Ik . 1 dzt'e jakoś II. „Uśmiech szcześcta . 
• t . kl t k . d . . . 1 d . w ciągu ·w1ą. y O, ze u I p s - PARK SIENKIEWICZA: - Wysta· 

Samochody_ były ubrane zielenią - ez zwy e a się zieJe, ze U. zie pier· panowali nad sobą i przy lada okazji · ~n· prof. Pankiewicza '• in. 
przeważnie tatarakiem. Dość dz1wnie wszego dnia bawią się ile się da, a dru- me skakali sobie do oczu. C!>00000000000000000000~ 
wygląd'ł ten nowoczesny wehikuł z tern giego dnia PO tych zabawach odpoczy- Maj obfitował w święta. Maj koń-
ubraniem, świadczącem o umiłowaniu wają. czy się i kończy się akres świętowania. 
starej jak świat tradycji. Bryki - to- Tak byfo wczoraj. Trochę luźmei Przez całe prawie lato nie będzie wię­
nęly w gałęziach zielonych, koniom po- było w parkach i ogrodach, w lasach cej ani tylu świąt ani tak pięk·nych, jak 
zatykali właściciele w najróżniejszych i na polach podmiej~kich. święta majowe. (g) 
miejscach uprzęży gałęzie całość robi-
ła wrażenie jakiegoś korsa kwiatowego 

a nie zwykłej resorki albo bryki łódz- Cztery godziny na pi'e"hDtę do pril"Y kiej, nacodzień tak szar'ej 1 mizernej. B · U U 
Rodziny wybierały się z wielkiemi 

zapasami jadła wszelkiego rodzaju, z Brak pfacy, największem kalectwem w !yciu robotnika. - Ludzie 
chustkami i kocami, bo na trawie sie· pechowi. - Robotnicy, którzy mieszkają kilka kilometrów 
dzieć P9 ostatnich deszczach, nie było za miastem 
wcale bezpiecznie. Najrozmaitsze maleń Lódź, 22 maia. mowników otrzymał w Łodzi pracę. 
tasy dreptały przez starszymi: czasem (Krz). W czasach, gdy zewsząd roz- Wiadomo, że komorne .nie jest znowu 
trzy pokolenia łodzian zabawiały się na lega się jedno wielkie wołanie: ,,Pi:;.cy~ tak tanie. 
świeżem powietrzu, godnie świętując Dajcie · nam pracy!" przestaiemy s.ię Nie pozostaje więc nic innego, jak 
piękne, wlose.nne, Zielone święta. · dziwić wielu rzeczom: wyciąganiu ręki mieszkać na swojem na wsi, a praco-

Na terenach pomiędzy Zdrowiem a do bliźnich, którzy obojętnie przechodzą wać w mieście. I tu się zaczyna dopie­
Polesiem Konstantynowskim, w lesie na obok nieszczęśliwca; wysyłaniu ofert z ro tragedja tych ludzi. . 
Mani, w lesie kolo Karolewa byto szcze przekonaniem, że nie otrzyma się odpo- Bioto - nie błoto, gorąco czy zim­
gólnie rojno i gwarno. Co rok - gro- wiedzi; pracowaniu za 2 złote dziennie„. no - codzień systematycznie chodzą 
mada biesiadujących i odpoczywających Czasy dzisiejsze są czasami wielkiej po dwie 2odziny do pracy. albo I wlę· 
na trawie: tutaj grają w piłkę nożną, obojętności . na nieszczęścia ludzkie. cej. Dwie godziny w jedną stronę, dwie 
tam urządzają wyścigi: jacyś zapaleni Kiedyś gdy bezroboci.e nie nosiło c~a- godziny z powrotem i 8 godz.in pracy 
sportowcy niczem Oarkowie-nko z K;rau- rakteru maso~egi?,. ka~dy lękcewazył w fabryce, to razem - 12 godzin na 
serem _ szamotają się zapamiętale w pra~ę, stale zm1emaJąc Ją sob!e, a .to ~e- dobę. A zmęczenie po takich forsow­
d.awiących uściskach podwójnego Nel- c!yme .dlat~go„ ~by wybrać :~aJlep!el nych marszach - niebyleiakie„. 
sona. A naokoło grupa widzów: z;naw- płatną 1. na

1
_JmrneJ .męcząc~. Dzts co 1~- W czasach radja, samochodu i sa­

'ców albo nle - Można sobie ponatrzeć ~ego. ~ez.e 1 ktoś si~ ~czepił ~hoćby naJ- molotu czy jest do pomyślenia1 aby ktoś 
. • .„ . „ . l' lichsze! posady, to JUZ chwali Pana Bo· po 4 cŻy po 5 godzin wykonywał marsz 
\ na. tych, .co „s.tę walczą . 1 n~ t~ch ·~? g I dziękuje, że nie jest zerem SIJ(}łecz· do pracy? Pewnie, że gdyby to były 
?'raJą w piłkę, 1 na tyc~ co się sctga~ą lnem a . czemś naprawdę potrzebo-em czasy inne, toby jeden z drugim rzucil 
1 nawe.t .~a t~ch, co s1~ .trochę „m~Ją społeczeństwu. takie zajęcie, lecz dziś i taka praca staje 
ku sob1e - Jest przec1ez czas: św1ę- Wśród robotników łódzkich s.ą tacy, się błogosławieństwem. 
ta są. którzy mieszkają kilka kilometrów po- Być może, że ludzie zdaleka powin· 

W Łagiewnikach odbył się tradycyj za Łodzią. Mają tam dom, nawet kawa- ni ustąpić miejsca lµdziom z bliska, lecz 
ny odpust. Odpust ten sprowadza pod tek gruntu. Los tak chciał~ iż ktoś z do- któż da pracę ludziom zdaleka? 

Zi~ć zabił teścia, 
st()jąc w obronie swej żony.-Krwawa zbrodnia w Król. Hucie 

· Król. Huta, 22 maja. { Zabójcę odstawiono do więzienia r chciał zabić teścia, ·a tylko dać mu na­
w Król Hucie została w dniu wczo· karnego w_ K~ól. Hucie. Jest on niezwy-l uczkę, by nie znęcał się więcej nad 

rajszyrn dokonana krwawa zbrodnia. kle przygnę?1ony dokonanym prze.z s1~- córką 
Wydział śledczy policji zaalarmowany ble czynem 1 powtarza cały czas, ze me 
iosiał. że na trzcciem piętrze domu przy ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
ul. Bytomskiej 89 zamordowany został 
właśc1ciel mieszkania Adolf Zuga. Na 
miejsce przybyło niezwłocznie kilku peł 

· licjantów z prokuratorem Malczykiem 
.na czele. 

W kuchni znaleziono w kałuży krwi 
59·1etniego inwalidę Adolfa Zugę. Na 

Ojcobójca zastrzelił sie po odbyciu kary 
Wstrząsająca tragedja przest~pcy, dręczonego 

wyrzutami sumienia 

100 roc7.nłca zgonu 
Lafayette'a 

uroczyjcle obchodzona 
w Ameryce 

Paryż, 22 maja. 
Z W a;szyn,gtoou donoszą, że w ca• 

łych Sbana.ch Zjednoczony.eh odlbyły się 
dziś w związku z 100-ną rocmicą zgoou 
Lafayet.te'a uroczyste obchody. W Wa­
szyngtonie o.dbyło się dziś ur·O·czyste po 
siedzenie ko:n.kresu w oibecn·o·ści prezy­
denta Roo·sevelta, ambasadora franicu· 
skiego, korpusu dwfomatycme.go OTU 

przedstawicieli władz. 
Ambasador fran,cuski odczytał o·rę• 

cl.zie prezydenta republiki fr.arł.cuskiej 
Lebrun do narodu amerykańskie.go. 

Od członków rządu francuski-ego n'a 
deszły serdeczme depesze. 

Egzaminy maturalne 
ro:?pocz~ły się dzij w Łodzi 

Lódź, 22 maja. 
(it) W dniu dzisiejszym rozpoczęły 

się w Łodzi egzaminy maturalne. Ogó­
łem w Łodzi przystąpiło do egzaminów 
340 absolwentów szkól średnich męskich 
i żeńskich. 

:Egzaminy pisemne trwać będą do 
końca bieżącego miesiąca. .Egzaminy 
ustne rozpoczną się w pierwszych 
dniach czerwca, tak ~e rozdanie świa­
dectw dojrzałości nastąpi przed knńcem 
roku szkolnego. 

Jak nas informują, bardzo niewielki 
odsetek z pośród uczniów 'klas ósmych 
nie został dopuszczony do egzaminu 
maturalnego. 

Urodzaj grzybów 
spowodowany anormalneml 

pogodami 
L"ódź, 22 maja. 

(it) Anormalne pogody tegoirocznej 
wiosny sp·owodowały również anormal­
ne dojrzewanie wszelkiego rodzaju pło­
dów Silne i długotrwale upadły przy­
czyniły się do dojrzania grzybów, a de­
szcze ostatnich dni spowodowały, iż 
rozpoczęto już grzybobranie. 

Jeśli deszcze potrwaią jeszcze kilka 
dni, będziemy mieli w maju tyle grzy­
bów, wiele zazwyczaj mamy dopiero w 
sierpniu. 

szyi jego widniała rana cięta. Zuga nie tuck, 22 maja. rodzinnej wsi. Widząc, że caite gospo-
da wał już żadnych oznak życia. W są· Niecodzienny wypadek wydarzył się darstwo doprowadzone zostało do kom- DuLlurg apiek. 
siednim pokoju zastano zięcia inwalidy, w jednej ze wsi pod Łuckiem. Skazany plet~ej r~in:y. począł się dręczyć wyrzu Dziś w nocy dyturują naiSltępujące apteki: 
26-letniego bezrobotnego Józefa Wolne- za ojcobójstwo został . w r. 1926 przez tamt sumrnnie za dokonane swego czasu S.1:. Jankielewicza (Stary Rynek 9), L. Steckla 
go, jego żonę Helenę, żonę zmarłego sąd 'okręgowy w Łucku niejaki Filip potworne zabójstwo własnego ojca. [Uma.nOJWiSikie!!o 37), B. Głuchow'9~1ego (Naru· 

Paułinc oraz dwie niezamężne córki za· Bodnaruk, że wsi Szepla na 8 lat cięż- Onegdaj Bodnaruk w stanie apatji toWi<:za 6), St. Hamburga. I S-kł (Główna 50). 
mordowanego. kiego więzienda. Po odbyciu kary po- wystrzałem z o.bclętego karabinu ro. w L Pa.iwłowekiego (Piotrkowska 307!. A. Pio-

trowS1kie!fo (Pomorska 91). 
Jedna z córek, na widok polłcii, oś- wróctł Bodnaruk w tych dniach do swej usta pozbawił stę życia. •••••• ••• • •••••••H •• ••••• •• ••• 

wiadczyła natychmiast, że zabójstwa do 

konał jej szwag_fer Wolny. Policja aresz- Pos'redn·1czył m·1adzy w1'az'n·1:am1· :a_ ro· dz·1n:il 
towała go niezwłocznie. Ciało Zugl prze 'i 'i U U 'I 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA wieziono do kostnicy szpitala miejskie-
. go. . Dozorca więzienia został... lokatorem celi więziennej od 9_ 3 w domu l)~~y;~e: 

Aresztowany Wolny przyznał się do G „_ · D · · ł · · Gd A. kl · ._ 
wlr.y. oświadczając, że między nim a r'OW&O, 22 mal)a. I ochodzeme ustahło ca ko~1tą winę a •• s •• .... 7 
teściem doszfo do kłótni, ponieważ Zu- Damazy Kowalc~uk: l~t 50, był od Kow~lczuka, kt?ry na wczoraJszej roz: tel 332_55. 
ga uderzyl jego żonę, a swoją córkę w lat 12 dozorcą w w1ęz1en1u karnem w prawie. w .Sądzie Okręgowym ttvma od ł-7 w lecznicy 

twarz. tak że ia pokrwawił. Stwierdzo- Grodnie. . Jczył się, ze. te 2~ .z .. otrzymał ?I chit Piotrkowska 294 
no, że istotnie na twarzy i ubraniu Hele- W styczniu. b. r. Jeden z więzniów rakte~ze poz~czkt i ze wspom1pane li~ 
ny znajdowały sie ślady krwi. Niesnas- doniósł władzom wiez!ennym, że Kov._:a~ sty mkomu me mogly zaszkodzić, gdyz (przy Górnym R.Yll!ku). 
ki panujące miedzy teściem a zięciem 1 czuk za wynagrodzen.iem w wysokosc1 dotyczyły wyłącznie spraw rodzinnych. „~ ... „ 
trwały już od pięciu lat. Ostatnia kłót-120 złotych doręczył nteJakiej Twardow· Sąd skazał Kowalczuka na l rok wię 
nia wvnikła wreszcie wskutek tego, że skieJ trzy listy od jej męża franciszka zienia. Po ogłoszeniu wyroku skazany 
Zu2a uderzył swą córkę za niesmaczne Twardowskiego. znajdującego się w wię Powędrował do wiezienia, gdzie od ty-
przyrządzenie potrawy. .z,ieniu za kradzieże. lu lat był dozorcą. · .... „ .... ••••••••••••••••••••• 
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,,Teraz, piesku" - rzekł detektyw, 
,,Wykorzystam dobrą passę, 
Ty uciekaj, co masz siły, 
·A ia schwytam ciebie lassem!'• 

. ~ 

Pies, posłuszny woli pana, 
Po rozległym pędzi stepie, 
Nie wie biedak. o co chodzi, 
A. że nie wie·to i lepiej! .• „ 

-p;es 

-~-„. - -­. -- ... _ '--· --·· .. "----·- ·~ . . 

• Już rozwinął Kubuś lasso 
I na siodle wsparł się dumnie 
I zakrzyknął:, ,Żle, Medorze, 
Bo przegrany jesteś u mnie !„ 

l'ledor. 

Jak powiedział - tak się stało: 
Próżno Medor łeb pochylił, 
Sznur mu na kark opadł nagle 
I oplątał w tejże chwili !„. 

(Dalszy ciąg Jutro). 

Ho1Duniko€jo ~ Polsc:e . ROdjopro1tro1n. 
Jak kursują tramwaje, kolejki dojazdowe i autobusy 

pasażerskie? 

PROGRAM ROZGLOśNJ ł.()DZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 

WTOREK dnia 22-go maja, 
I _,Ukłiad !111iędizyU<odowy na przeło;mi•. XIX 

i XX wńelw" - wyigł. dr. J W ohńsJu. 
17.50-18.10: Odczyt p. t. „ż'Y'i~ce Dgrociy" -

Wiadomości Statystyczne . podają 
dan~. dotyczące rozwoju komunika~ji 
tramwajowej w Polsce. Dane te ')bej 
mują następttiące miasta, gdzie istnieje 
komunikacja tramwajowa: - Bielsko, 
Bydgoszcz. Grudziądz, Inowrocław, 
Kraków, Lwów, . Łódź; Poznań. Tar­
nów, Toruń i Warszawe. 

W ubiegłym roku długość linii · w 
eksploatacji wynosiła przeszło 274 ki­
lometry. Wozów tramwajowvch o- . 
gótem było 1.769, w tej liczbie zaś 
1.585 wozów osobowych. 

Podczas gdy 
długość linii i ilość wozów wzrasta, . 

zwraca uwagę zmniejszająca się ilość 
przewiezionych tramwajami oasaże­

rów. W 1931 roku przewieziono 'Ogó­
łem 405 miljonów pasażerów. w 1932 
- 348 mi)jonów, a w 1933 roku - 317 

jest ogółem 3.686, w tej liczbie 586 
wozów osobowych i 3.100 towaro­
wych. Przewieziono pasażerów: w 
1931 roku - 60 milionów. w 1932 -
5;? miliony, 

w 1933 - 45 milionów. 
Zmniejsza się również ilość przewo­
żonych kolejkami dojazdowemi towa­

7.00-7.05. Sygnał czasu i p!eśfl. „Kiedy ran• 
ne wstają zorze" 7.05-7,25: Gimnastyka. 
7,25-7.35. Muzyka z płyt, 7.35-7.40. Dziecnilk 
poranny. 7.40-7.55. Mw:V'ka s płyt, 7,55-a.OO. 
Chwilka gosipodarstwa domowego. 8.00-8.05. 
Odczytanie programu na dzid bieżący. 8.05-
11.40. Przerwa. 11.40-11.50. Codzienny Prze­
gląd Prasy Polskiej, 11.50-11.55, Komunikaty 
łódzkie. 1 I.57-IZ.05. Sygnał c:zasu z W anu.­
wy. Hejnał z Krakowa. - 12.0S-12.30. -
Muz. pop z płyt. 12.30-12,33. Wiad. metoor 
12.33-12.55. D. c. muzyki po~JUlamej z płyt. _:. 

* 12.55-13.00: Dziennik południowy. 13.00-15.00: 
*"' Przerwa. 15,00-15,05: Pieśń majowa z Wweży 

rów. 

Linij autobusowych pasażerskich Ma.rjackiej w Krakowie. 
mamy w Polsce bardzo . I b . 15.05-15.lO: Wiadomości o ekspo~cle polskim. wie e. O az 15.10-15.20: Kom. Izby Przem.·Handl. ,~· Łodzi. 
przeszło tysiąc. Pasażerskich autobu 15.20-16.05: Koncert zespołu safonDWego N1ny 
sów kursuje również pokaźna ilość - Mańskiej. 
1 740 B ł • 16.05-16.201 Skrzynka P. K. O. 
. • Y o zaś dawniej znacznie wtę 1620--16.35: „Kącik językowy" _ prelegem 

cei, W 1931 roku kursowało w Polsce Stanisław Słoński. 
2.650 autobusów pasażerskich. a w 16.35-17.30: ,,świat dziecka w muzyce•·~on-
1932 _ 2.170. I cert w wyk, Janiny Hennert (śpiew) i Igna-

cego Rosenbauma (fort.). 
17.30-17 5{): ,Odczyt z cyklu „Hietorja" p. t, 

wYgł, prof, M. Si·edleoki (tr, z Kira.kOW'A). 
18.10-18.5(): Miuz)'lka lekikia z lciaiw „Adria''. 
18.50-18.55: Odczyta.nde pr<>FllllllU 'na chid M· 

etępny, 

18.55-19.15: R~. 
19.15-19.25: Repertuu teattr6w i komun'ikaty 

łódzkie, 
19 ZS-19.40: Odczyt aiktuailnT. 
1'1:40-19.47: Wi.a.cl.omości eporiowe. 
19,47-19.55: Dzien.nilk wiiecZOnlT• 
20.00-20.0Z: „Myśli wybraine'•. 
20.02-20.15: , _Ludwńk U:119tein" - syilwellka ar­

tysty - W'}'l~osi prof. St. N~ewiadomakd. 
20 15-22.30: T~ z Fillhairmonif Wairez. 

· 40-lecie pMcy a;11tystycznef iprof, Ludwlka 
Urstefuna. Wytk.o.naiwcy: jubl!Lait, ~ 
filhrul'11llOOlhoma pod dyor, J Ozimfńt!ilciiag<>, 
Ada Sari (apiew) i Irena DubUk.a (wz.). 

22.3()-.,23.00: Muz)'lkia tan. z dam.c. ,,Aidria". · 
23.00-23.05: Wiadomości meteorologJcme dla 

komunikacji lotnicze; i komunilkat policyjny. 
23.()5-23.30: D. c. muzyki tan, z kiarw. ,,Adiia.1

'. 

DZIS SŁUCHAMY: 
17_30, MOSKWA (Stalin). ,_Kata.nyna Jzmalło­

wa" - opera Szostakowicza 

milionów pasażeró~. Czy Io nie śmieszne!! · 

20.00. BUKARESZT. Koncert symfoniczny. 
20.45, PARYŻ. Występ pianistów Wienera I 

Douceta. 
20,55, MEDJOLAN. „Don Juan" - op•a Mo­

zarta (tr. z Teatru Miejskiego w• Florenc:Ji). 
21.oO. KOPENHAGA. „Faust" - opera Gouno­

da (akt 2 i 3). Tr. z Teatru Kr6L 
Rc?wnież sp~dek pa.sażerów zazna-i . Odciski sprawiają straszne bóle, a nie wzbµdzają współczucia! ~miesz-

cza s 1 ~ .~a kol~Jach ~oJazdowvch. Dłu- nem Jest doprawdy przv dzisiejszym st anie wiedzy nie pozbyć się raz na za­
gość hmJ koleiek doJazdowvch- w . ..J?..ol-.• y.rsze odcisków. Uczyni to bezboleśeie + szybko bo w ciągu 5 dni płyn na 
sce wynosi 1.464 kilometrów. Wozów· odciski Kornol Antjba. Sklad glówny: Ludwik Spiess L Syn. _ _ (. 

21.45, DAVENTRY. _,Śpfewacy NDrymberscy"­
hi"opefi:.'i(Vagneia\3 AfEi:: .m .(łr. s Opery Kr6· 

.., lewskfej w Covent Garden). 
• - ·- i kr t ' ;. l ' ) 1 Ó "I • o a:! da ~_r 3 ~ .- • - ?in f* n MI i3 to;: fe n ł ,„„ ,„ t •t "'· <... o -·g~- . .,. ___ 1

' „ 11 lll lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllll!l ... 

== Kochaj mnie zawsze 
Sensacyjna powleśt współczesna. -···::::::::::::„„ l'lapisal Andrzej Zańskl. _ 

... . 1i i11111111111111111111111111111111111111111111111111 1111111i11111111 11 s2 • :111111111 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 r 

A .tymcz'aseni towarzysze jego po-1 sy rozdzieliły nas, t.a.k zimne i żelazne, 
częli się naradzać co z nim zrobić? jak te żelazne sztachety, które sfały 

- Zaniesiemy go do powozu ł Qde· międży tobą a mną, kiedy poraz ostatni 
ślemy do Jabłc;mkowic. Zrobimy nie· przyciągnęłam cię do piersi. Ile razy od 
~podziankę staremu baronowi - doszli tego cziasu wiosna rozzieleniła na nowo 
wreszcie do konkluzji. trawniki starego ogrodu? Ile minęło je­

Ale wówczas przystąpiła do nich sieni, podczas których długie wieczory 
Tompsonowa. kazały mi o toibie ws;pominać? Rozdzie-

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. przerwy padał de.szcz, zamieniając wiej- _ Najlepiej będ~ie _ zaproponowa· lił~ .na.s,, dalekie .morza i ląd1:, l~cz obraz 
ski świat w jedną wielką kałużę. ła - jeśli młody pan Gintołd pozostanie two7 śctgaił mme zawsze l me dawał Młody baron Ryszard Gintołd ożenił 

sfę wbrew woli ojca z panną od krawco­
wej, Celiną Liwińską. Ponieważ stary ba­
ron zerwał z nim wszelllje stosunki, Ry­
szard musiał się wziąć do pracy biurowej, 
Zajęcie to ciąży mu · bardzo. Korzystając 
z zaproszenia ojca, udaje się na jego iJnie­
ninv do Jabłonkowie, siedziby Gintołd6w, 
Znlechecony .uporem olea popełnia samo· 
bójstwo. 

Pozostał po nim mały synek Ryś, Mle· 
dzy dziadkiem a matka przychodzi do dra· 
matycznei walki o dziecko. 

ROZDZIAŁ PIĘćDZlESIĄTY DRUGI. 

Tajemnica dobrej sa­
marytanki 

Czyż więc można im było wziąść za u mnie na noc. W moim pokoju gościn· odpoczynku!. . . . 
złe, że teraz, kiedy &potka il się razem, I nym będzie mógł się przespać do rana.„ . Zamarz~ła .. stę n~d dzrwne~ d.roga­
przy brzęku kieliszka chcieli 6ię <.d- A kiedy się zbudzi, niech wraca do do- m~ swego ~yc,ia, k!oi:e. spr~w~ły, ze po 
św.ieżyć i znaleźć urozmai~enie w swa· mu. wielu prze1sc1ach łodź 1e1 zyc1a, dob1h 
wolnych pogwa·rkach? Rada ta przypadla mł·~dym panom wreszcie do port~, a ona: jako ~do~a 

I .kto wie, czy przed Bożem Naro· do gustu. Pożegnawszy Ryszarda, który po paillu Tomp.some właścicielu w1elk1~­
dzeniem znajdą okazje do podobnei "!a· drzemał na krześle, ni.c nie wiedząc o go baru w. Chicago, zaznała wreszcie 
bawy? tem co się z nim dzieje - .wyszili roze- dobrobytu 1 odpoczęfa w dostatku. 

Więc też nie żałowali sobie tak, że śmia.ną gromadą. - Szkoda tylko, że maiątek ten 
ke!ner przy~osił coraz to nowe flas7k'i, Po chwili rozległo się turkotanie :eh przys~edf tak późno - myślała, patrząc 
~tor.e odkor;rnwywał z. gi;-ac1ą. rozlewa· bryczek. Cisza nocna małeito miastecz- na śp1'!tc~~o syna. - ~?Y~Y t? się sta~o 
1ąc tch zawart?ść do kielm:ków. . . ka ożywiła się _ ażeby znów zapaść w dwa~ziescia l~t ~c~es01e1 .. W?wcz~ me 

Ryszard :mał słabszą głowę ami:eh swój ciężki ;esienny sen. I straciłabym ctehie i całe zyc1e miałoby 
jego koinpainowie. Nie był przyzwyc.za· A tymcz~sem na rozkaz właścicielki j dla mnie inny sens i smak.„ A tak pozo­
jony. do podo·~>nyc~ h~la~ek. ~o pe~ym kelner i jego pomocnik ponieśli zaspa- ~t~łai;n s~mot.na z pustką w sercu, któ-
czasie stał się więc~1 ~ ~ielo.~owny, nego Ryszarda do bocznego pokoiku i rei me me w~ełm. . 

Kieliszki krążyły c·o.raz gęściej - i pote~ zaczęło m1;1 się Kręci~ leak? w _ zdjąwszy z niego marynarkę, kołnie- Ry~zard, ktory począt~owo spał me· 
coraz mocniej uderzały serca biesiadni- głowie, a·ż. w;res~cie cały_ iiw1at: sfo1ące rzyk oraz trzewi:ki położyli go na wygod spoko1ny~ ~em, te.r~z, Ja~ g?yby pod 
ków. na st·o·le klehszki, butelki. twar~e kom- nej otomanie błogosław1enstwem 1e1 spo1rzen, uspo-

Przez ;::a~e tygodnie sie-d.z ',eli za.ko· panów i .zdial.eka pa~rzące w n.iego ocry Sama T~mpsonowa podfożyła pod koi~ si.ę. Pierś jego I?oru~za!a się rytmi-
paini po swoich folwarkacn, borykaiąc Tomp.sono:.v1::1 ~:l ·z~1y "N'irow··~ ~u pod głowę śpiącego poduszkę i przykryła czme, .oddech stał się r_owny. 
się ze złym ln;em i przec'.wno$ciami. pow1eka~1 7. 012p.01i::ą szybkosc1ą. tjepłym pledem. . Celina, patrząc na me~o, zrozumiała 
Niszczyły ich podatki, ~riębiły śwfadcze· - Urmąłem się 1ak bela - mruk- · A k ł 'b ł . dł 1ak bardzo go kocha. Uczyniła wielkie 
„.;„ soc1'alne, krzwowała s-zyki zniżka nął niewyraz'nie si<>ff11·~~ po kiel:szek z s o·ro s uz a wy.sza, ona usta a of:a · b · · · d k · · · 
~- ,- • • •. vs· ;.· • . na brzegu otoman a ocz ·e a· ~ ry, aze y p~wroc1c o ra1u t moc 
cen zboża. komaik1em, Henio bowiem wmawiał w t ł . dł « twy, ł dy .l ! wp boda!} zdaleka u1rzeć .swe~o syna. Teraz 

U J·e.dn°«0 w o;t-orze wybuchła· zara- nie«o że to «o otrzeźwi rzy Y się UsO w arz m 0 z;!enca. ni · ło ł · « d- b ł b · 
~5 •1.1 . eN'gl 5 ł ż ._,_ .ś d l'k tn l Mijały kwadranse„. Na dworze hu·· k'elkzak wada nt~ze5o:k' z o V a .o;v1em 

za, która za.brał1a; mu p<>1owę niemal by· a e poczu , e J<llKa e t a a, a e ł . . . h . d . ł i a wa ra.nsow ta 1e~o szczęsc1a o 
dła, inny otrzymał w{aśnie list od to· stanowcza ręka przytrzymuje mu dłoń, ~zkb iesi.e.nn"t,'. Wl·C er k ~ 0;na sie zia a jak.iem ni.gdy nie marzyła.„ Oto m~gła 
warzystwa, gdzie był asekurowany, że a jak przez mglę usłyezał głos Tompso- Ja· Y pog~ązona w e ;s azie. głaskać ręką jego włosy i powtarzać sło. 
n.ie wyrówna ono str.at, jakich doznał nowej: . , "!'reszc~e ocknęła. się . W:?st~hną~'.llY wa, które tyle raz szeptała w snach: 
wskutek gradobicia, trzeci dowi·edział - Niech pan więcei nie pije!... Straci cięzko, ko~c~m palcow. pogładZ11ła ciem· - Synku! 
się, że jego wiemy ekonom okradał go pan do reszty głowę. ne włosy spiące.go. . I wielka cisza, pasowała w pokoju. 
od lait, a i.n.ny jeszcze doszedł do ·wnio· Alle przes.froga la przyszła za'Późno, · -; Jesteś lek~<?mysln~. ~ pomyślała Celi.na przysunęła do otomany fotel u­
sku, że nie da się utrzymać ziemi<::y oj- Ryszard był tak odurzony alkoholem, że -:· ~ie masz woh..Ja.k tw~1 o1ciecl. .. Ale s~adła na nim, ażeby czuwać nad snem 
ców, lecz trzeba ją będzie - ażeby ura- kiedy całe towarzystwo wstało od stołu, me Jesteś zły, mo1 syn.ku. uśpionego. 
tować choć resztkę - rozparcelować on, postąpiwszy dwa kroki naprzód, za- Serce jej uderzało mocno. Zdaleka, z mgły przeszłości, poczęły 
między chłopów. 1 

toczył się i gdyby nie towarzysze, npadł - Ileż to lat - . myślała ·-: minęło wyłaniać się niewyraźne zj 3 wy i man· 
, Byli młodz,i, weseli, uchodzili za bo- 1 by na ziemię. od te~o czasu, gdy widz11ałam cię poraz. iaki i defilować przed jej nic nie widzą-
gatych - a !e~a~ każd v. z nich miał : Posadzony. na .kr~~sło, beł~otał: . I ostatm? ~yłeś wt~-y bardz? malutkim cemi źrenicami. 
swoje zmartw;l!ema 1 tragedie. . ; ..,.... Stra~z,me nu ss.ę w ~łOWlle .kręc1f„. j chł~pczyk1em, ~gama1ący~ ~ię za mo!y· DALSZY CIĄG JUTRO. 

A na cLoblitek od trze.eh tygod1111 bez Za dużo piłem!„ · . . . ·lam1 w parku 1abłonkow1ck1m„. Zł.e - 10· 
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Napisał JERZY BAK li\ 

11•~···· ' __ _._ .... --~t. - - -· ...l.. ""'-~~--.---i.- ~- „ __... . . . -- ~..... L --- - - - ' • J . •••••••. „ •••• 
. I I 

'-TRESZCZfNlf POCZĄTKU POWIESCI. 1- - Przez telefon nie mogę tego po- scu, w którem wieczorem miało nastą- - Szanowna Pani!„. Stalo się 
Józef Chudzik był · bez.robotnym. Pew- wiedzieć.„ Będę czekał na panią dziś j pić tajemnicze spotkanfo. Nic szczegói nieszcze.~cie. Siedz~ w Wll?Zkniu. 

nego dnia, gdy siedział przed dworcem, ie· j wieczorem o godzinie dziewiątej przy . nego nie zwróciło jednak iei uwagi. Policja wpadła jednak na mó.i ślad. 
go ,ukocha.n,r syn"~· Jaś, przyniósł n;u zna· rogu św. Wojciecha i Nadbrzeżnej„. - Szkoda, że jutro bedziemy mu- Dzięki TJOmocy moich nrzyjacźól ll· 
le2'i1Qny kwit bagazowy, Na podstawie tego I M . . . •k . . f ć T . 1· . . . . ć h ł d ł . . sl ć t rrryns N1'ech 
kwiitu Chudzik oobiera walizkę, w której I oze. m1 pa~1 ca1 owicie zau a :" .u s1e 1 stę JUZ pozegna „. - westc ną a o mz się W.V a en ,.. ,, . 
znajduje poćwia.rtowane części zwłok ludz· chodzi o pam dobro„. Proszę Się mę ciężko Rolicz. mi pani wierzy, że siedze niewinnie. 
kich .. Tego. same_go dnia C~udzik dow~du· zrażać, jeśh nikogo na rogu nie bę· _ Dlaczego?.„ _ zapytała niby Nie wątpię, że sąd wyjaśni calkO-
i~ się, że Jes~ synem hrabiego, ~dyt 1a~o dzie„. Już ia panią zauważę„. Tylko · • · · wicie to nieporozumienie i wkrótce 
niemowlę zam1en1o0ny zoetał w khntce nie . • . , . za1UJąc. . k . 
mote iednak na~aeie wyd1>&tać n.aizwi1Ska pro~zę mkomu me zdradzać tr,esc1 . na· _ Bo muszę udać sie na kiLka dni będę wolny, Wted.v podw~ U/ę 
ew~go ojca, s~eJ rozmowy„. To ma byc taiem- do Warszawy„. Postaram sie jednak Pani osobiście za to, co Pani raczv· 

Chcąc się poizbyć upi•ornej walizki, Chu· mea„. przyje·chać do pani w przyszłym ty-i· ta dla mnie uczynić. 
dzik podrzuca ią„ lecz ~imo to P?sąd..,~ią Księżniczka zmarszczyła brwi. godnitl„. · Pani w swej nieograniczonej da-
go o za.mordowanie hrabiego Burskiego, 1e- - Nie znam tu nikogo i nie odwa- B d d I braci nietylko ukryła niebezpieczny 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd . . . , . -. . ar ZO proszę„. - O oar a U- b ł t I 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- zę się sama WYJ~C wieczorem w do- prze.im1e. - Samotny pobvt nad mo- kluczyk, lecz również Y a o y.e 

· ska Chudziok został zwolniony. Po wyiściu datku na spotkame z nieznanym męż- rzem nuży mnie troche dyskretna.. że. nie zdradziła mego 
na wolność Chudzik dowiedział się, te oi· czyzną.„ _ M . · d .„ć · k' nazwiska. Jestem Pani za to ogrom 
cem fego jesot hrabia Strzvga-Toporski któ· A . . b oze pani urzą za wvciecz I.„ . b . 
ry uważał dotychczas za · swego syn~ Ka- . - . le .tu chod.~1 o pani do ro„: Mo Jacht jest zawsze do pani dvsoozycji.„ nze zo owiązany. 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i ze pam nie przyisć.„ Tern S?:orzei dla Poczyniłem już odpowiednie zastrze- Niestety, dobre clzęci Pani nie 
hulta_ia .. Mi~d.zy Zawidllki':11 a Chudzi~ie?' pani.„ Podkreślam. że sprawa iest wa- żenia w przystani jacht-klubJ... w.vstarczyly. Mimo wszystko nie 
wyw1ązu1e 9ię pełna tragtoemego naio1ęc1a z' r·a z a . d . r c: • • • daf . z' nz''-n, krat w1'07fen 
wa.łka o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawidz.· ·~ „ ... n m .Pa?i 0 wagę 1 P zypu~z- - DziękuJę, pan Jest naorawdę bar u 0 mi s ę u KJ"._.c «- · -

kiemu pomaga w lei walce ie~o kochanka czam, ze pam me stchórzy... dzo dobry,„ I nych. Jeszcze raz składam serdecz 
Jana Sołow~reoka, zw:i-ua. Księtn:ńozką Cy. - Zastanowię się jeszcze... _ Cieszę się ogromnie. że doszliś I ne dzięki i proszę o kilka słów ot!· 
jlańską, słynącą ze SWeJ ruepospohtef urody. - Jeszcze raz zapewniam panią m c· d . . M powiedzi. 
Bardzo wielu mężczyzn odebrTJo sobie ży- i . , . ,B d k l , y wresz ie o porozumienia.„. am Wla,~ciciel kluczyka nr. 10191). 
cie lub złamało swą katjMę„. w jej mist<!r· e to ni~ są zarty„. e e cze a .„ wrażenie. że nigdy nie 7dolam od-
ne eiidła .wpadł .r?wnież Chudzik, któr~ za· 0.dłozyt sluchawke. Jana !ak .samo wdzięczyć się pani za to. co oani db , - faldo?! - zawotaiła Księżnicz~a 
lcochdał się.~ rue1 do szaleństwa, po5św1ę.ca· odłozyła sluchawke . w zamysleniu„. mnie uczyniła„ Przez oania state~i zroz1paczonym głosem po Drzeczyltarnn1 
Jąc ta nie1 swą narzecz.o·ną - tefc1ę.„ Kt t ó • b ć? t i ł . · · k 1,,_. w· · t · · · ? 
Księżniczka odtrąca go Jednak od siebie. . . 0 0 ,~ g1 Y -. - .~~s anaw a a się innvm człowiekiem„. Może to pani tei · ar l\l. -- l·ęc on Jes w w1.ęz11emu. 

Po wielu przygodach Chudzi& uzyskuje się, -:- PoJsć .. czy. nie PÓJ~c?„. nazwać nawet Jesienna mi!ością, I - Kto? , .. 
w końcu tytuł hrabiow~lci. lecz tego same· ~1e bała się mczeg?: W torebc1e wszystko jedno . .. Dobrze przvnajmniej I - On„. w~asc1c1el k:Ju~zYka.:. „ 
go dnia znafdują go mairtweg-0 w pokoju ho· nosiła zawsze ~rzy , s?bie małv rewo,- że Jesień miłości jest taika ładna„. 1 • -:- Tak.„ P11sze. przecie Ja~ wot.:. S~e-
~lowym. •• w~r, .któ~y b~ł J~J naileps.zvn; ?brońcą. Zawrócili na kolacje. Rołic;r, uprie ! dzr a to. murowa:TIIe:·· Że <Jin. ies:t m~wm-

·*· Jezeh miala Jaki~ś wątpliwosc1 .. to tył dzi! ja. że wieczorem wybiora się do ny,_ to Je~t glę?z~n!e„„ P.O'W1em ~an1 uo-
Minęło 1s lat. Jd po tajemoicTei śmier- ko. co do celu teJ eskaoadv. Moze hę- sopockiPgO kasyna g-ry. Na wszelki u!me„. B1e~ron JU1Z się z tego lll'lteresu 

.ai ojcJ. został iedynym spadkobiercą 'riel· dzte lepiej właśnie jeżeli nie pó.idzie?.„ wypad. ek zastrze· ..... fa 'si·e·. z'e 1'est zme- ,nie wytkrę.qi„.. , . . . 
lciei fortuny. Jest w d.odath przystojnJ i "- Ja:k B d ? O k ? 
.dobył r6wniet tytuł intyniera. Na ma.sok.a· W każdym razie miara ieszc;r,e kil- czona i poloży się nieco oo kolacji. ~ ' 1 1 ~ ron. ·· im pa.n mowi 
radziie spotyka niespodz.iewame zawsze iesz• ka godzin czasu do namvsłu_ Przed Odyhy mial ochotę, " !ech wstąpi po HiickAlzmru!Zył, octzy. 
cze p1ekną I kusfaca Księżnlczke. · n 1· h t · · . d t . - e pani ies cwaina.. A jak 0n 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan wieczorem .,o icz znowu za ra Ją na n1;i n ie enas eJ . n ? · 
spotkał dawnego pri,yjaciela swego ojca, przejażdż:kę autei;i. Umv~lni~ prosiła Ni~- pot.ożył~· sje no kolacii. .Drę- siv; _:iz~a ~i~m„ Czego pan chce orle 

• ·.1. ukrywalącego sie pod pseudonimem „Gar- go: aby iecha.ł ulicci ~adbrzezna. ~~rę czyf )ą t.a1emm,cz.y telefon. Ale. c- 1eka- mnie?„. Dokąd i' ed ziem.y? ... 
busek·'. Kim Jest ów taJemnic1y Garbusek. c l nast p I "' W ść • P t ł d ć 
nikt nie wie. . a ąc .ę nie iw u te~ ?w. oJci.e: \~O wz1ę;a gorę. os an~wi a u a Jechali wzdl1uiż szosy Gdańskiej. 

Nieraz wyratował on Jut Chudzika z cha. Przyirzała s ę uwazn1e temu m1eJ się na to niezwykle snotkanie. _ za1raz zawrócimy„. _ ttSiP{l'lrnil 
: cletkiei opres!I. J.an _prosi go, aby przybył ią Jiick„ _ Wracajmy do naszeao te-

·o·u do Polski I WY{W1etl,U. zagadkQ·trut>a.zpale- ' C · · · "'' 
sio. nego w ·Ćztereoh walizkach.. ~ matu... zy nie odii:1rsze mu pani, s,rnro 

Oubu5",...pr.zyJ»r1n, do~kLI-zabicr .łiaf 1dwle;ic;ie y t~ik prosił o odpowiedź? 
......,..,s1e do roboty. _ - Nie mam przy sobie pióra ani pa-

Jan. nawiązuje kontakt z relklem. który Czlo..,iek .., pieru„. 
b~I towarzyszem Jego zabaw d7ieciecych, ww .,,.... _ To n.ie szkodzii _ odparł !-fi cie 
mianując go swym „sekretarzem" oraz zł „. . ' ' 
Wandą Łapińską którą kochał jeszcze gdy . . . - Ja wszys tko porzyg·otowałem„. 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w Noc był~ ciepła, Jasna. Cichaczem ł dz 1 cn~y ~o pan ma mi .h D•)\• : cd :> ~- I podał jej pióro oraz kartkę z note· 
sidła bandy przemytników, których her- wykradła się z hotelu. Przed urzędem ni<.1 . su. Skreśliła kilka stów: 
sztem byt ni~faki Lucjan Szulskl. Nadużył I rybackim odetchnęła na chwilę, po- - Cliw• . eczkę ... Zechce or: ni :; j'a· - Dzielmję za słowa uznania. l · 
on jej zaufania I UWlódl w podstępny SPO· 1 d I d , .... „ ~ . z "' ' . n · '• • •· • • • - ~ . - ~a 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ią z czem ruszy a w a szą r\ll!:e. no'> . .•. _ ~we nerwy„. ~ap„\.\n11m , 21l , .~ , wierzę, ze pan iest n1ew1111ny. Z 1r•L1ę 
rąk zbirów i. Wanda została hrabina To- Przy kolon.ii rybackiej znowu za- ·że nie s:::r ie się pani nic z!e~o . . Czy wszystko, co będzie w mojej mocv. ż e­
porską. . czk 

1 
trzymała się. Zarepetowała, rewolwer. c·trzymałc: pani przed kilku dniaw ·. mo by panu pomóc. Proszę nie tracić na-

Tymq:asem. Ksietn! a, kocha!ąc ciąg e Na wszelki wypadek je ostrzeżenie? dziei. J. S 
. Jana, wstepuie z rozpaczy do klasztoru, . · . . . . · . · . 
gdzie odwiedza ia dawny kochanek - Ka- Potem odwaznym krokiem ruszyła Księzmctka spo1rzała nań zdziwio- - A adres? - zapytał liiick. JX.ldsu-
rol Zawi<lzkl, sprzymierzeniec magnata Ro- naprzód. na. wając jej kopertę. 

lic~a. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- Przy rogu św. Wojciecha nie zau- - O Jakiem ostrzeżeniu oan mó- - Niieipotrzebny„. - odparta . 
sk1ego. Rollcz ze względów konkurencyj- . ł 'k kt d . d łb ? SI·oro on · d · · · · 1· t rj · 1 · 

· nych. zawidzki zaś _ ponieważ uważał, l:t wazy a m ogo, o o pow1a a .Y wy wi .„ Nic nie wiem? . \. sie z1 w w1ęz,1enn1, is .. OJ•. zie 
maJątek hrabiowski winien być jego włas- glądem tajemniczemu osobnikow1, któ- _ Pozwolę sobie przypomnieć 'Ja i bez adresu. 
nością. re·go znała dotychczas tylko z gJ.osu. ni pewne szczegóły ... Było to nied1i- Hick schował kartkę do kdeszen!. 

Pewnego wie~oru. został zam~rdowany Nikt do niej nie podchodził nikt na wno„. Byt::i. pani z panem Roliczem w - To jeszcze nie wszystko„. 
mecenas G!owmewsk1. Przyczyny iego zgo- . . . . · rzeikł _ Ch ·. l n· d „ : 
nu nie można było narazie ustalić. Stwier- nią me zwrócił uwagi. ArkadjJ. .. Nie w ol!'rodzie. iecz w it.- : , Cl~ e7!1 ~a ~ą u~rze ~1c o n.e 
dzono. te w mieszkan~u była. tylko głucha Po kilku minutach zamierzała już kalu.„ Odv siadła nani or7v ~toliku. z hezm~czenstwie, 1ak1e. l?;'l"OZ!I p~·ni l-:-c z1~0 -
slużąca, Marianna Kubiak. S10stra mece- wrócić złorzecząc ie dala sie nabrać kieszeni płaszcza wypadła kartka„„. średimo.„ Teraz mówię na seino„. R1e-
~=~:gt11;1~~t~~:i,i;a· 1 w!;,j~h~tamiż nf~ bd~ na tak' głupi kaw~ł, gdy nade podie- Treść kartki byfa nastepuiaca: - .. O- dfoń k'\Vliik~anl jest w szer~g powa~:i:::h 
Singap0re. . chato auto i otworzyły sie drzwiczki, strzegam panią, K'luczvk Nr. 101918". a er rymina 'nyc.h„. ~ Jest m OI Ll ei cą 

Wykryciem tel zagadkowe! zbrodni za!ął a z wnetrza rozległ się głos: Jana zbla.dla. SpoJ'rzała na Hi eka. adw~kata. Olown~ewsk11eg~. o. ~em chy-
slę na!zdolnieJszy wywiadowca żmurek, _ Pa • ozwol' To ·a ba Dilkt me wątpi„. On rowmez zn:n-.)r-
który miedzy innemi znalazł na miejscu Post :ąi Y d 1:" J :· · • 1 Kto to był?.„ Skąd wiedział o tern o- dowait Ropuchę przed piętnastu Iaty„. 
zbrodni medallonik. ząb oraz kluczyk od aci se ząceJ w aucie me w· strzeżeniu i tajemniczym kluczyku?.„. Za jego sprawą wreszcie tn'll'siala Z" i'!l ć 
s.krytki bankoy,reJ. Dziwnym zbiegiem oko- działa. Tnstynktownłe ścisnela torebk~. Nie mogła jednak rozpoznać jeo-o twa Kulbiakowa PoszlaJri' są bard 

0 
,,,. · ~ _ 

liczności drugi taki sam kluczyk detektyw M · tó ł t " „. h z powaz 
znalazł w kuferku Ksietnlcz;kl. Poniewat 1 • ęzc~~~na pow rz~ vm razem ener rzy. ne ... Sądzę, że nie ominie go szulbieniica. 
na nią padło teraz podejrzenie. przeto wY· giczme.t. . . • - Przypominam sobie„. - odpar- A:le podczas rozprawy sądowej mogą 
dalono Ją z klaszto~ I .Ksieżniczka zami.e- - Prędze)... pam .pozwoli„. me ma fa z trudem. _ Rzeciywiście ... otrzy za.jść przykre niespodziarnki.„ Bied1rmi 
s.zkala wraz z Zawidzkim. mySckzasu ddo st!acen13:.„ .ść małam takie ostrzeżenie.„ Ale nie może Siię załamać„. Może . powiedzieć 

W Ksie~nicz.ce zakochał sle bogaty finan- oro ~ wazyfa s1.;: przvJ . mu- wiem czego mam się strze-.::::.. wszy•stko„. A wtedy.„ 
slsta Teofil Hopp~. który przysłałż!el cu- siała r6wnteż zdobyć sle na odwagę, Hic~- nachyli• si'ę ku ni·ei. 1• szepnał·. - Wtedy co? 
downe modele sukien w prezencte. murek, b '"ć d t I\ 1 .i • :· 

interesując się osobą Ksletniczki. Y weJ:. .0. a~ a. . . • - Policji„. Ci hycle sa już na na- - Wtedy mQze być ź;Je z pa~n ią .... 
Detektyw. szukając ciągle mordercy ad- Po chw1lt siedz1aJa JUZ obok obcego szym tr · - Dlaczego?„. 

k ... opie„ .. 
woka ta. wpada na trop .iakiegoś ~nt a. ktu- m~żczyzny. Podniosła na nieiro "rzrak. Cói t "1 - Kl1wczyk„. 
r~ został przez hrabiego uwieziony za c;arki przeszły i'ej po olecach T:i - o znaczy na „nas?.ym „.. - N'11kt o tern n'e . 
mrastem. . : . ·. „ . Ja o niczem nic nie wiem! . . 1. wie.„ 

Okazuje s1e, te Antek Jest przyrodnim Jemmczy osobnik miał na twarzv ma- - Prze.de mną może pani nie ukry - Zdaie się pam„. Ja wiiem. że po-
bratem hrabiego, synem Stefci b. slutącel skc;„ wać prawdy ... Przybywam do nani z lk:ja jest doslkonale o wszysilłdem Potin-
Glowniewskieg?· . . - Kim pan Jest? „ - :ntrytała polecenia właściciela kluczv;·1·a Nr. formowana! 

Pewnego dma do m1esz;kama KslężmC1Jkl ,. • . • · · Ił\ K : ·, · 1 • l · 
przyo:vwa Milosz, który wyszedł niedawno prze. azony~,1 K1 0~em. . , 10191~. . . s1~.znicz1 rn pr~y;pomn1a a „s?Jbie re-
z wiezienia za zamordowanłe iel mota. - Prze\3staw1łem ste pani przez te Ni n , WIZJę. 1 przez chw1lę rzeczywasc1e ogar· - e z am iro „.. 1 b h 

Milosz z zemsty chce zabić Ksietn.iczlke, it.f .... :~. • Jesten: Hkk„. ttiok roze§miał się, ną _Ją sra<: · 
uda!e się jej Jednak uniknąć ciosu. Następ- - Ja pa:-ia nie znam!.„ _ Może mam parnd podać wmówione - To ntkogo n:l~ POWiinno obchodzić. 
nego dnia .WPada ~o niej zn_ów Milosz. do- _ Ale ja panią znam.„ - raparł hasito?„. Jeżel:i pan ty1l:ko to . miał mi do powie-
rc~::l!~ ~;li~i~~yo1a go gdz1ekolw1ek. gdyt t·;rk z uśmir::hem. - S:>ol<oinie. ~pr- - Nie znam żadoneg-o hasła!„. Cze· dzema .. w tak.im r~zie dziękuje za. r.rze-
Ks• eżnicr.ka, chcąc go sie pozbyć, oddaje 1. :1 .::1 ' <::. . 1;0 pa1n chce ode mr.ie?„. st:o,g-ę i dow1dzen1a.„ Proszę m~ne od-

mu kolie. którą otrzymała od Rolicza. f\t:to miTit,.lo Pbn Kasz.u.hski i skrę- _ Czeg-o chce?„. A to co?... wiezć do domu„. 
w ccdnei mieiscow-0ści nad pol~kim Bal- ~ · 1· w ~1:, r 1"\\dejską. Szof-'!r ni~ '1dwrń · To rzeikłszv. wyqią·gnąf z ki'eszenil D I 

tykiem - na Jastrzębiej Górze - s·poty- ~:r sir: an; tBZU, Jakgdybv o!an jar.u~ j;:iikiś paipierek i wręc1ył Księżniczce, a szy ciąg Jut ro 
ka!~e!~el~a~i;PJ~°f:k~oi ~:f":~t ~- zg~ry 10.o;tał ustalony. która przy blasku kiieszonkowej laita·rkł1 
dZlW'OIDił tajeaJll!lialJ ..... - P.tflM. ~ ....... 'do.krł" je-~J PftlllQIQIW•: I 
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ZANDRDDWftł'a SIEKIER~ 3 O OBY MORDERCZY STRZAŁ PODCZAS SNU 
Potworne zbrodnie bestjalskiego cygana . na Podhalu.­

Widmo szubienicy w N. Sączu 
Tajemnicza zbrodnia w pow. kaliskim 

Kalisz, 21 maja. Zbrodni dokonano podczas nieobec-
W majątku Woleń pod Błaszkami ności męża. Powróciwszy do domu za­

(pow. kaliski) dokonane zostało tajemni- stał już zwłoki swej żony, broczące we Nowy Sącz, 21 maia. wych. 
Epilog strasznych morderstw rabun 

kowych, dokonanych swego czasu na 
Podhalu przezz groźne20 przestępcę 
cygana Andrzeja Szczerbe·Bamliń­
j;~iego, rozegra się przed sadem przy­
sięgłych w Nowym Sączu dnia 8-go 
czerwca b. r. 

W łłpcu 1933 r. w ·Zakopanem za­
mordował Reginę Chyoową Mullk, w 
listopadzie tegoż roku Anne Mąkę, Ja· 
na Chyca Mulika oraz zranił ciężko 
Jędrzeja Chyca Mulika. 

cze morderstwo. krwi. 
O godz. 12-ej w nocy mieszkańcy Zawiadomiona o powyższem policja 

czworaków dworskich zaalarmowani zo wszczęła dochodzenie, w wyniku które­
stali wiadomością, że żona miejscowego go aresztowano dwuch podejrzanych o 
włodarza, 32-letnia Antonina Staniucho- udział w zbrodni osobników. 

Zbrodniarzowi grozi kara śmierci. 
Zbrodniczy cygan dokonał szeregu 

Potwornych zbrodni w celach rabunko 

Dochodźenia wykazały, że zbrod­
niarz wybierał się na krwawe wypra· 
wy z siekierą. . 

wa zostara Morderstwo dokonane zostało praw­
zamordowana we śnie wystrzałem z fu. dopodobnie na tle porachunków osobi-

zfi w głowę. słych lub też ma podłoże erotyczne. 
Trybunałowi .przewodniczvć bedzie 

wiceprezes s. o. dr. Dollinger. 

Władze niemiecki·e ujeły 2-ch wieźniów, 
14·.1etni chłoplec zabll kolegę 

Podczas sprzeczki o jabłka przebił go kosą nawylot 

którzy zbiegli z zakładu karnego w Czarnkowie Radom, 21 maja. Ody podczas żniw Sosnowski nie po· 
Na ławie oskarżonych w Sądzie O- zwolil oskarżonemu rwać jabłek. młodo 

kręgowym w Radomiu zasiadł 14-letni ciany morderca zadał mu cios kosą w 
Stefan Łyczak, oskarżony o morder- plecy, przebijając go nawylot. 

Czarnków, 21 maja. szek Tetzlaff i Karol Nowak. 
Jad d~nosiliśmy, z więzienia w Czarn 

kowie zbtegło 4-ch więźniów. Dwa,,j z 
nich ujęci zostali - jak się dowiadujemy 
- w Pile w Niemczech. Są tQ Franci· 

PQ załatwieniu formalności wła<lze 
niemieckie przekazały ujętych więźniów 
wła.d~om polskim, które odstawiły ich 
do dyspozycji sądu w Wyrzysku. 

stwo swego kolegi Władysława Sos- Sąd skazała Stefana Łyczaka na 5 
nowskiego na tle sporu o jabłka na poluj lat zamknięcia w domu poprawczym aż 
we wsi Daniszów. do dojścia do pełnoletności. 

Opryszek zastrzelony w Dąbrowie Górniczej lllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllll!lllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllll .lllll!ll!lllllllll' 

rce e budowlane Był on poszukiwany za liczne kradzieże i włamania 
Sosnowiec, · 21 maja. f Złodziej na widok policji rzm~ił się do 

. ~czoraj wieczorem w Dąbrowie Gór . ucieczki, a gdy na wielokrotne wezwa-
mczei natknął się patrolujący policjant nie nie chciał się zatrzymać, policjant przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 
na znanego włamywacza i. złodzi~ja, Bo; zrobił użytek . z ~roni. Opryszek ranny Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p. Hermana 
gustawa Mazurka. Poszukiwany 1~t on : kulą padł na ztemtę. . w dni powszednie od 10-12 i od 4 do 6 popołudniu. 
od dawn.a przez sąd i władze śledcze za I Przewieziono go do szpitala, gdzie w r 
dokonanie szeregu kradzieży. i kilka godzin potem zmarł. I illlllllllllllllll!llllllllllllllllllllll!lllll!l!lillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllOllllllllllllllllllllllllllllllHllllllll!!llllll!lllllllllllllll ~llllll!l!lllllflll 
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Jedyne letnie kino d:iwh;kowe 
w ogrodzie Dziś , dni następnych! Imponujący film produkcji wiedeńskiej . 

IETA" S 
'' Sienkiewicza 40. 

iat na·~eży do Cieb·e 
tel. 141-22. w roi. gł~t!;~at~~~i J ó ze I Sc hm i dl or~z ~~~~k SzUke Szakali 

Całlcowacie mówiony po niemiecku. 
Widownia zabezpieczona w razie niepogody i chłodu. Bilety ulgowe i wolnego wejścia nieważne. 

•• „„lll!lmliill„Bl„„ ... 1111111„lllllllmm ... IBilllilllB• - ME*W"*'HM Ot# 4 hfi •• 
Dziś poraz 

" 1 a 
i 

ne ~Zyc· j ·p 
• A w rol gł. Anna bella i Frohlich 

Nadprogram: Tygodnik Foxa. 
_ Następny program: „Moby Digck" z Lionel Barrymorre w roli glównej. 

NOWO. OTWARTA 1 ••lllll!21liiliii!llifllllllfilll!ililiiPłlil:lliii llUlłlSIC:1~w~.;ril r:i!Hl"lllllilllm'1111ll•••••••lli~ I p k , • 
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l..~CZNICA • , •• „. w d 

Gdańska 20 I [H Q RZY na ruptury, _ skr~ywienie rr~t~w~1 Es~o~rcz-
kręgosłupa I rózne ka„ I ny z meblami lub 

i ~ lef. 116-44 czy:ma od 9-8-ej wiecz. I t ! bez do 
Pl<ZYJMUJf. WE WSZYSTKICH ee wa WYNAJĘCIA 

Sf'ECJALNO~CIACH Killńslrlego 48 m. 6 
Pomoc I skutek bez operacJll 11 

l~„ T,l 

• -O• • I „ 

wszelkie zabiegi 
1nalizy lekarskie i wizyty do domu. 

RUPTURY, iakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
dal życia ludzkiego sa bardzo 
niebezpieczne. Ruptura staje sie 
wielka jak głowa ludzka i spo­
wodować może śmiertelne powi­
kłania kiszek. 

································•••R•••••••••m~~~~ 
- DOKTOR 

REICH ER 
SPECJALISTA CHOROB SKÓR· 

NYCH I WENERYCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południowa 28. Tel. 201·93 
przyjmuje od 8-ll rano I od 5-8 
wiecz. w niedziele l świeta od 9-1. 

Dolitór 

H. SZUMACHER 
Choroby •k6rne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 
tel. 148·62 

od I I pół - 4, 6-9 wieoz, w nie-
j dziele ł święta od 10-1 

1 Ceny lecznlcowe. 

DR. MED. 

o Kryńska 
~f!OROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 

(kobiety i dzieci) 
POWRÓCIŁA 

SitHtk iewiicza Sff 

Tekst i klisze 
zastrzetone 

Spe<:jalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
gumowe mojej metody usuwaia radykalnie naj­
niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury: u 
meżczyzn, kobiet I dzieci bez operacji. . 

NA SKRZYWIENIEkregosłupa przeciw two­
rzeniu sie garbów i grutlicy kości lecznicze gor 
s.ety ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg, płas· 
kich i bolących stóp, wkłady ortopedyczne. -
Sztuczne nogi l ręce. Na obniżenie żołądka i ki­
szek lecznicze bandaże brzuszne oraz svec. ban· 
daże na ruptury powrotne PO operacji. 

Zakład Ortopedyczoy1 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 

Lódt, ul Wólczańska Nr. 10, (front. parter) 
tel. 221-77 

ao-letnia praktyka pełna gwarancja. 
UWAOAl Od 1 wrzegola 1933 r. f>r:zyJmule tył.ko osobiście. Ubezpie­
czonych w Kasie Chorycb tń. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie sie 
chorych JC$t konieczne. Ceny orzystepne. 

· PODZIĘKOWANIE. 
Składamy publicznie gorące podziękowanie WP. J, RAPAPOR· 

TOWI,Właśc. Zakładu Ortoped. w Łodzi ul. Wólczańska 10 za zasto­
sowanie z największym skutkiem jużto leczn. aparatów orto;ped. jużto 
leczn. gumowYch bandaży rupturowych w czasie naszych ciężkich 
chorób ortoped. oraz cierp ień rupturowych bez o•peracji. 

Łódź, l grudnia 19~.3 r. 
(-) (-) IGNACY I JÓZEFA B.4RTOSZEWSCV, Łód.t.. Napiór· 
kowskicgo 172, HELENA GUSTAWOWA, Zamość, TEMA RO· 
SENBLUM, Brzeziny, Staszica 8, ESTER SZREIBAUM. Łódź, Zie­
lona 34, KOWALSKI WLADYSŁA W, 'Wi eluń, Częstochowska 22. 

••l!PAAA -· 

LECZNICA 
Piotrkowska 294 

otwarta od 11-el rano do 8-eJ wlecz. 
PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALl.SCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· 
CJALNOSCIACH. OABINET DENTV· 

STYCZNY. 

L orada 3 złote. 

DOKT6R 

W. raauunowski 
Piotrkowska 70, tel. 181-83. 

SPEC. CHOROBY SKÓRNE, WENE 
RYCZNE 1 MOCZOPŁCIOWE 

Oabloet Roentgeno • leCl:olczy. 
Przyjmuje od 8.30-10 r„ 1 do 2 I pól 
I od 6 do 8 l pÓf wlea. W 11iedzielt 

I śwleta od 10-1. !============ 
Oddzlel'na poozekalnla dla palt RESTAURACJA 

ma niezamotnych ceny 1ecz111cowe. Hole 1. p 0 I 5 ki 
or. Mlm. Piotrkowska 3, tel. 106-16. 

Al. Kopciowski „cz y sto śt'-, 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Gdańska 37 
przyjmuje cyk:mowanie. druuwan;e. 
froterowanie :11~z s.;rz~tan1c biur oo · 
\<•l Czyszcze11ie szyb 

Piotrkowska .a4. t~lefoo 167 .45 telef. 146-10 
przyjmuje od ' 11-1 i od 3-4 po poi. ••••••••••••••lilltl•aiłlll.l!lli!l'll!!•il•••11il••••••ri11iil••••a••••• Tel. 232-55. przyjmuje 7-8 wieczór. --......,......,,,...,,,,._,,,,_ ____ _ 



Dani·a z . . . . p I k 4 2 (2 O) J~drzeJowska wyellmi-wrc1eza o s e : : WRd~:~~ą!tu~;~!'~!~owe-
Mł"~dz r t . .,k k. K h d go w .Berlinie, Jędrzejowska uległa w 

~ ypans wowy mecz Pl ars I w open a . ze półfinale niemce ttorn 11:9, 3:6 i 5:7.-
• W grze podwójnej para Jędrzejowska, 

Kopenhaga, 21 maja Do przerwy wynik 2:0 dla DanJI. I konczy się zwycięstwem duńczyków w Stuck przegrała do Rayn, ttorn 1:6, 
(Telefon własny) . Po zmianie stron 1raJą polacy b„ do- stosunku 4:2. 6:3 i 2:6 i w grze mieszanej Jedrzejow-

W dniu dzlslefszym na wielkim sta- brze, mimo że Już w trzecie) minucie W zespole polskim najlepszym 1ra• 1ska11~ Vodicka uległa parze Iiorn. 
djonle kopenhaskim rozegrany został tracą trzeci!ł bramkę. Po piękne) kom„ czem był Mysiak. W ataku dobrzy Wili Cramm 5:7, 1 :6. 
mlędzypadstwowy mecz piłkarski Pol· blnacU Wlllmowsklego z Nawrotem mowski i Włodarz. 011•1 Z\VY"ł. osfwa 
ska - DanJa, zakoriczony . przegraną strzela ostatni bramkę dla Polski. W obronie Bulanow musiał praco· W U 'w 
drużyny polskiej w stosunku 2:4 (0:2). Polska Kra coraz l~pleJ, przeprowa- wać za dwuch, gdyż Martyna był nledy Warty poznańskiej na Sląsku 

W pierwsze) części meczu grali duń· dzaJąc piękne przyziemne kombinacje. sponowany: N~ Sląsku bc:iwi?a w ciągu Zielonych 
czycy z wiatrem, mając t>rzewagę. - Atak gra Jednak mało skutecznłe. Mimo Duńczycy grają b. ostro, nadutywa· Sv.iąt drużyna lekkoatletyczna pnznttń 
Pierwsza bramka pada dla nieb w ll·ej zdecydowane) teraz przewagi dru.tyny Ją siły fizyczne). Pod wz1Jędem tecbnl· skiei V·,1arty wygrywając dwa sr:0tka­
mlnucle po rzucie z rogu. polskiej udaje się duriczykom uzyska~ kl ustępuJąc nam znacznie. Meczem kle nia r. . na~lep~zymi klubami Sb.~lrn ·-

Polska ogranicza się w tym okresie czwartą bramkę. rował p. Ruud (AnglJa), który nie zwra· P:: b~·n:ą 1 St.ad Jonem. Z Pogon~:' w.y-
do Wypadów któ e J d k b Ź W · klik i d k · d . kó 6rah poznamacy 70:47, zaś ze ~tadJi:--. , r są e _na • gro ne. I reczcie na a m nut prz~ on: cal uwagi na ostrą grę unczy w. nem óO.S:.f9•5. 
W 40-eJ mln. pada dla dunczykó'Y druKa 

1 
cem meczu zdobywa Nowrot z ładneJ Meczowi przyglądało się 30 tysięcy w pierwsz.ym 'dniu zawodó·łl św'.ct-

bramka mimo interwencji Albansklego. centry drugi punkt dla Polski i mecz widzów. nY miotacz poznański tteUasz ustano­
w:: nowy rekord Poiski w rzur;\e dy~­
kiem wynikierr, 46.05, bijąc swój wła­
sny d0tychczasowy rekord ~l cały 
metr. Pi~knu· suk.:es l:.K.8-u 

Minerwa berlińska pokonana 2:0 (1:0) 
Drugi mecz berlińskiej Minerwy w Pierwszą bramkę zdobywa Szania- bramkę... ręką, nieuznaną oczywiście 

Prócz tego uzyskano tei cały szereg 
innych bardzo dobrych wyników. 

Gwlazda-Hakoah 1 :1 (0:1) 
Łodzi zakończył się jej niespodziewa- wski niespodziewanie iuż w 4 minucie przez sędziego. - Na czterv minuty 
ną przegraną i to najzupetnie.I zasfużo- gry po ładnej kombinacji napadu. Ko- przed końcem gry otrzymuje Król pił- Rozegrany wczoraj mecz towarzy­
ną w spotkaniu z ligowym ŁKS-em. to 20 minuty zdobywa Tadeusiewicz kę z prawej strony i umieszcza ją nie- ski pomiędzy warszawska Gwiazdą a 

Berlińczycy nie grali bynajmniej bramkę sędzie jej jednak nie uznaje uchronnie w bramce gości podwyższa- Hakoahem zakończył się wynikiem re-
słabiej, niż z Ł TSG, demonstrując dyktując rzut wolny w strone łodzian. jąc wynik na 2:0, misowym 1 :1. Do zawodów przystąpili 

znów bardz wysoki poziom gry natra- Po przerwie gra jest zupełnie wyrów- . Sędziował p. Rettig słabo. warszawianie w składzie osłabionym. 
fili jednak na świetnie dysponowany nana. . l Publiczności zebrało się ponad 5000 Po przerwie mimo to g:rali goście 
zespół łódzki. W 30 minucie zdobywa Iierbstreich osób. . bardzo ładnie i przeważali zupełnie 

ŁKS grał wczoraj swój bezwzględ- wyraźnie. · 
nie naJiepszy mecz w sezonie bieżą- .0 i Ó L J Ó '' . Ł • Do pauzy są łodzianie zespołem le-
~y.m, aemonstrąJą~ grę. jakiej u niego 1 z·e eg on W W OdZI. pszym, zdobywając prowadzenie przez 
Juz dawno nie widziano. '9 Pressera. 

Na czoło zespołu wybiły sie ś"".iet-l Kurpessa I Lipiński zwyclętają w biegach lekkoatletycznym Wyrównywujący punkt dla gości 
ne formacje. defenzywne z pracu1 ącąl 1 kolarskim zdobywa w drugiej połowie gry Szui· 
wzorowo lmją pomocy w pierwszym • zyngier. Sędziował dobrze P. Stępień. 
rzędzie. Czf.'ść wiosenna imprez „Dnia Le- Pozatem odbyt sie chrzest samolo- Na przedmeczu Stern wyi;1;rał 1:0 z 

Naileps1ym z trójki pomocników o- g;cn&w·· . która odbyta sie wcznrai na tów Legun l i Legun Il. uiundowanych rezerwową drużyną Hakoahu. 
kazał :.>ię P~gza I mający niezwykle lotni~ku w Lublinku. daia wi,ipw;s;rn ze składek mieszkat1ców woJewódz- . 
trudne zadanie w utrzymaniu lotnego pic:kne i , ~. azate twa łódzkiego. Na szlaku Nowy-Sącz - Szczawni 
lewo skrzydłowego Minerwy. Na program części sportowej złotył Na imprezach byli obecni P. woje-. ca odbyły się międzynarodowe mistrze 

W ataku zawiódł znów zupełnie się zl:>t gwiatdiisty samolotów. llazd woda Iianke-Nowak. gen. Małachow- stwa kajakowe Polski. W iedvnkach 
Ta.::.euslewicz jako kierownik tej linii. samochodów, plakietowy zlazd moto- ski, gen. Clszyna-Wilczyński. komi- zwyciężył tlradecki (Austria). Czerny 
Najlepiej spisali sfę natomiast obaj cyklowy, pościg za szybowcem, biegi sarz inż. Wojewódzki, poseł Wolczyń (Polska) zajął szóste miejsce. W kate­
~krzy J!r.wl Kró! i Szaniawski. kt6r7.y naprzełaj kolarski I lekkoatletyczny. ski, oraz w. innych przedstawicie-U gorji pań zwyciężyła I<echner (Niem-
tet zdobyli oble bramki meczu. Na tą- Już na godzinę przed rozpoczęciem władz. cy). 
::zn;kach widzieliśmy do or zerwy Mil· imprez lotnisko zate·gły w!elotvsięczne liillllllllllllllllf11liiilllllllllllllllilllllll!llllllllHllllllllflllllllllllllllllll!lllllllilllllillllllllll!lllll!lllillllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!P" .. „„ .„: 
ler-a i Sf'wiaka. Po przerwie teio osta- tłumy publiczności. 

t1iego iastąplł tterbstreich. który W z·locie gwiaździstym wzięło u- o n· agrodę redak·•11• ..:xnressn'' 
wp.rcwadził do gry tróiki środkowej dział ok. 30 samolotów z całei Polski, U uM J.e li 
barJzo znaczne ożywienie. przyczem sensację wzbudziło orzyby-

. Goście grali znów podobnie fak i cie mir. Skarżyńskiego, ·którego wy- walczyt bt:dą reprezentacje Łodzi i Białegostoku 
przeciw ł'.TSG bardzo efekt0wnle Je:i- niesiono z awionetki na rekach. W dniu 27 bm. odbędzie sle w Ło·ł ft.cle 4X100 i w sztafecie olimpijskiej 
nakże zupełnie nieskutecznie. - Na W zjeździe motocyklowvm plakie- dzi poraz pierwszy międzymiastowe dla panów, a w dysku, biegach na 100 
pterwszy plan w dość wyrównanej dru towym startowaro 46 zawodników. spotkanie lekkoatletyczne reorezenta· 1 800 mtr. dla pań. 
żynie wybił się środkowy pomocnik ~espofowo pierwsze mieisce zdo- cyjnych zespołów Białegostoku l Ło- W pozostałych konkurencjach usta-
Hybner, prawy łącznik Schulc II i Ie- byl ŁKM przed ZKM-em. Union-Tou- dzi. l l<Jno jµż reprezentację jak nastepuje: 
woskrzydtowy Presok. . Ci bvli z po- ringiem i PTC. Zawody te odbędą sie o nagrodę Panie: oszczep - Smetkówna i 
śród gości najgrotnjejsi. chociaż i resz- W biegu lekkoatletycznvm starto- przechodnią ufundowaną przez redak- Kwaśniewska, skok wzwyż - Kwaś­
ta jedynie bardzo nieznacznie im ustę- walo 42 zawodników, w tern 7 niesto- :ie „Expressu Ilustrowanego", mającę- 1 niewska i ~ajsówna, skok wda! z mie1 
pr.wara. warzyszonych. Zwycłętył bezkonku- go w pierwszym rzędzie na względzie ' sca - Waisówna i Rusówna. skok 

Gra sama była przez cały czas nie~ rencyjny Kurpessa (Strzelec) w czasie propagandę tej pięknej gałezi sportu, wdał z rozbiegu - Kwaśniewska i 
mal zupełr,ie wyrównana i jedynie IJ" 16.30 ·przed Jańczykiem (Zi.) 16.46, Szu tak Jeszcze u nas zaniedbane!. Słomczewska, dysk - Waisówna. a 
kresami stała pod znakiem nleznacz- sterowskim (ZJ.), Borowskim (SKS - W obu okręgach czynione sa Jut oo druga reprezentantka . zostanie wyto­
nej przewagi berlftfozyków. którzy je- miasto). Polakiem (ŁKS), Mundem (Ł kilku dni niezwykle staranne orzygoto- r:iona po środowej eliminacji. kula -
dnak nie potrafili jej wykorzvstać. KS), Sztelmachem (ŁKS), Frankiem wania do tych zawodów, orzyczem Wajsówna i Janowska II. 80 mtr. przez 

i:.KS natomiast wykorzystał niemal (Zj.), Starostą (Zjedn.), Deką (Geyer). specjalną uwagę zwracają · zarządy plotki - Plucińska, 60 mtr. - Kwaś­
w stu procentach . wszystkie dogodne Z pośród niestowarzyszonvch pierw- związków na to, by w skład drużyn re- ·aiewska i Jaworska. 200 mtr. - Słom­
pozycje i zdobył cztery bramki. z któ- szy przybiegt Rutkowski w czasie prezentacyjnych weszli zawodnicy czewska i Domagal.anka. 8QO mtr. -
rych zreszta jedynie tylkc dwie zosta- 17.22,8. Bieg odbył się na dvstansie 5 rzeczywiście w chwili obecnej naUep- Głażewska a druga zostanie wyzna-
ły prtez sędziego uznane. kim., przyczem czas zwycięzcy ze si. Swiadczy .o tern naJwvmownief cz~na po biegu eliminacyjnvm. 

względu na ciężką trasę fest b. dobry. fakt, i:e związek Jódzki przed ostatecz- Jako rezerwowa reprezentacji ko-

w k kl W klasyfikacji drużynowej zwvcięiył nem ustaleniem składu reorezentacJi biecei wyznaczona została Janowska 
YSO a ~ska KPZjednoczone przed ŁKSem i Qeye- zarządził eliminacje w szere$tll konku- II z Sokoła pabianickiego Jako zawod. 
e t li lłk kl J rem. rencji tak męskich Jak tet I kobtecycłi. niczka niezwykle wszechstronna. 

repr zen ac P ars e · W wyś.cigu Kolarskim (naorzetaj} Elimlnacie te · odbędą sie w najbll:t- Panowie: oszczep - Bobiński, Kto-
Warszawy na dystansie 30 klm. startowało ·34 za- sza środę w biegu na 100 mtr„ w szta- das, dysk - Imiela i Rosław. kula -

Wczorajszy mecz w Warszawie mle wodników, zaś ukończyło wyścig 29-u. Rosław i Imiela, tyczka - Kucharski 
dzy osłabioną reprezentacją Budapesz- Zwyciężył Lipiński (Sko<ła. Warsza· li i AnikieJew, skok wda! - Kucharski 
tu '! reprezentacją Warszawy, przy- wa) w czasie 1.32,51.6 przed Boberem Zwycięstwo lekkoatletdW Il i Kujawski, skok wzwyż - Ośmie-
niósł nadspo'1ziewanie wysokie iwy- (Tramwajarz, W-wa) l.32.51,7, Da.- lak i Kujawski, 400 mtr. - Kucharski 
cięst\\· o węgrom w stosunku 7:1 (3:0). hrowskim (Tramwajarz, War8zawa), Ł$K.S·U nad W.K.S·em I i Bystry I, 1500 mtr. - Wr6biewski 
Warszawianie grali bardzo słabo i by- 1,32.51.8, Kołodziejc.zykiem (Resursa; Mecz lekkoatletyczny ŁKS-WKS i Starosta, 5000 mtr. - Kuroesa i Jań-
li niem:ll bez przerwy w defenzywie, Łódź) 1.33.55,6, Odartusem <ŁKS), Kac zakończył się zwycięstwem Łl<S-u w czyt(. · 
Bramki dla gości zdobyli: Szolti i Erc przakiem (Resursa). Wójcikiem (Rapid) kategorjj seniorów 53:30 i iuniorów Jako rezerwowych do renrezenta­
po 3. Szikar 1. Honorowa bramkę dla! Stefanńsklm (Zjed n.). Demehtowlc~zem 28:20. Obie drużyny wystąpiły w skta ej! męskiej wyznaczono zawodników: 
Wnrszawy strzt:lil Łysakowski. Wi- (Wima), Rykheilem (Wima) Knulem dach osłabionych, a specjalnie WKS. Czyżykowskiego, Andrzejaka. Wiste-
i!zów 5,000. Sędzia p. Walczak. · · (Bieg), Wierucki (Bieg). · · ... "' ! hubc, Orale.wskiegQ i Kotoszczyka, 

''. ... -ł . - • - . 
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~ 1 
Manewrv wojskowe w Bełgjł \ECHA ·KATASTROFY · BALONU NIE· 

~ : MIECKIEGO. . . 

Wschodnia przypow11sc1 

Mayer - z · firmy „Mayer I S·ka" - wyJe­
chał na wschód w sprawach handlowych. Był 

w Tunisie, Tripolisle, w Algierze. Mayer był 
człowiekiem miłym i uprzejmym, _ przeto wszę­

dzie cieszył się sympatią i poważaniem. Pewne 
go dnia zaprosił go na obiad bogaty kupiec 
wschodni Bey Saud ben Hammad ibn Abdulah. 
Mayer spótnił się, a ponieważ spótnlenle na 
obiad uważane Jest na wschodzie za wielką 
obrazę, przeto Mayer spieszył się ogromnie. 
Wskutek pośpiechu upadł I porwał sobie spod­
nie w mieJscu nalmnlel nadaJącem się do tego 
celu. Ale było Już zbyt pótno, by wrócić do do­
mu I przebrać się. 

Przeto Mayer udał się na obiad w porwa· 
nych spodniach. 

Było to we wtorek o godzinie 4-el po polu· . 
dn1u. 

Od tej chwili znikł. Zaginął po nim wszelki •4 i I . I Donosiliśmy już · o katastrofie balonu 
Napróżno firma „Mayer I S·ka" wysyłała 

codziennie depesze. Napróżno firma „Mayer i 
S·ka" codziennie telefonowała. Wreszcie zawia j udział 1 niemieckiego, który 1"<>zbił sie na tery­domlono policlę. Detektywi zaczęli szukać Ma·! W Betgii toczą się obecnie manewry wiosenne, w których biora· 

~·~~~w~~~-~ l•••••w•s•z•y•s•~•~•r•o•d•z•a•~•b•r•o•n•L•N•a•z•d•ię•c•~-•.W•z•~-y-a•~•k•c•z•~•2•ó•w•.•••• torium niemieckiem. Na ;i,dieciu widzi· 
my pilotów tego balonu inż. Schrenka 
(z lewej) i Masucha (z prawej). którzy Co się stało?„. PO;Prostu„. 

Na wschodzie Jest zwyczaj, że gospodarzo-1 Stan woJ.enny na Łotwie 
wł - pod grotbą kary śmierci - nie wolno ' 
wstać "pierwszemu od stołu„. Ponieważ zaś ! 
Mayerowi podczas śniadania dale! pękły spod- 11 
nie, przeto w żaden sposób nie mógł on po- , 
wstać, nie obrażaląc gospodarza.„ Dlatego też 

siedział„. bez prze.-wy dziesięć dni I dziesięć 
nocy, a wraz z nim gospodarz I cała Jego ro· 

ponieśli śmierć w cz~ie katastrofy. 

dzina.„ 
•• .. ' 

W Warszawie przed dworcem podchodzi do I 
Jakiegoś pana zaaferowany wieśniak I pyta:· 

- Przepraszam pana, jestem nietutejszy.„ j 
Czy Idąc w stronę Placu Zbawiciela dolde na 
Bródno? 

- Owszem„. Dlaczego nie?„. - odparł 

uprzelmy Jegomość. - Tylko będzie pan mu­
siał obelść dokoła całą kulę ziemską . 

•• . , 
Upalny, ma)owy dzień. Sennie mila lekcja 

polskiego Języka w szkole powszechne). 
Wreszcie pada pytanie: 

ŚLADAMI SWEGO OJCK. 

- Chłopcy.„ Przysłowie głosi, że błędy oj­
ców mszczą się na dzieciach„ Kto ml może 
dać -odpowiedni przykład?." 

Z ostatnie) ławki rozlega się powolny głos: 

- Gdy naprzykład ojcowie pomagają dzie­
ciom przy odrabianiu lekc)I.„ 

Nowy król belgiJski (eopold DI. pod~ 
Po wprowadzeniu stanu wyjątkowego na Łotwie, rozwiązano natlament i bnie jak jego ojciec, jest zamiłowanym 
zawieszono jego działalność do czasu uchwalenia przez; rząd nowei konsty· alpinistą. Na zdjęciu widzimy 20 w cza 
tucji. Na . zdjęciu widzimy 21mach parlamentu łotewskiego w Rydze. sie jedneJ z wypraw 2órSkich. 

!!!!!!!!!!!~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~~!!!!!!1!!11!!!!!!!~~~!!!1!!!1!~~~~~~!!!!11!!!!!!!11!!!~~!!!!1!! 

Codzienna nowelka ,,Expressu• 

Osfodnio·- roz1nowo. 
- Niie spodziewałem. się, że ipotrafiisz - I <;1.laczego mi nic nie powiedzia-

mnie zrozumieć - mówtł Alfred, układa- taś? - żdziwit się Alfred. 
jąc w wa.lizach swą g:a:rderobę. - Inna _ Dlatego, że w tym czasie jesz­
na twQjem mie:jscu z pewn·o,ścią nie chcia ,;ze mi się wydawato, że Anna wkrót­
łaiby się zgodzić. Nie byłoby w tern z.resz ce eł się znudzi i że znów do mnie po­
tą nic dziwnego. Jeśli kob.i1eta kocha wrócisz .. Zresztą, bałam sie z tobą mó 
głęboko, trudno jej się wyrzec umiłowa· wić 0 niej. Bałam się o moje szczęście, 
ne•go. drżałam na myśl, że mogę ciebie zupeł 

- Więc przypuszczasz, że ciebie nie · t 'ć 
k h ? l 

me. u rac1 . 
oc am - uśmiieohnę a się smutnie Przez parę chwil panowała cisza. 

Elza. Alfred w dalszym cia.S?:u oakował 
- Nie, dziecko drogie, w.iem, że mnie swe rzeczy, starając się czvnić to jak-

kochasz ba·rdzo gorąco i dlatego n·igdy o najszybciej. · 
tobie nie ~apomnę. Gdyśmy wzięli ślub _ Czy pozwolisz, że zabiorę kilb 
przed czterema laty, byłem l)rzekoinainy, · · 
że ni.gdy ;ut się 111~e ro·z·staniemy. A jed- twoich fotografii? - odezwał się na-
nak złożyło się iina.czei. gle. 

_ Czy uważaSiZ, że i·a zawiinifam? W oczacn Elzy błysnęły tzv. Polia-
- Nie, nie moigę ci a1bsoliut.nie info za mowata się jednak szybko i rzekła na 

rzucić. Chyba moii:e to, że,ś mn~e .zibyt go pozór spokojnym głosem: 
rąco kochała i żeś· bvła dla mlllie nbyt · - Ależ bardzo prosze. · MQżesz 
wyrozumiała. Pam:iętasz 1 l)rzed rokiem, wziąć wszystkie. 
spotkałaś mn.ie z Amną w kawiarni. Inna - Dziękuję ci. Chciałem ci jeszcze 
na twojem miejscu, z pewnością zrohiła- raz, Elzo, przypomnieć, że każdego 
by mi awanturę. Przecież już w tym okre pierwszego otrzymasz pienia.d.ze na 
si,e, wszyscy nasi znaiomi wiedzieli, że wszystkie twoje wydatki. Wiesz prze­
mnie coś łączy z ta k(jbietą. Czy ty n-ie cież, że .iestem człowiekiem ooowiązko 
domyśliłaś .s,ię tego? wym i możesz być p~wna': że nod tym 

- Wiedz:iiał.am ieszcze wcze:§infej o względem nigdy nie będziesz miała 
wszystki:em - l>O'Wi·edz~ała delio. - To żadnych prz"9'krości. 
zresztą n.i.e było pf.erweze S1)otka111ie. -1 - To mnie w tej chwili zupetnie 
Por.az pierwszy uirzia0tam wais w dwójkę nie obchodzi - oapowieaziała. mu o­
gdyście pewme~o poipołudnia, przytulooi stro. - Sprawy pieniętne ni~dy mnie 
do siebie, iechali samochodem. zbytnio nie interesowatv. Wolałabym, 

abyśmy w ciągu tych ostatnich paru 
minut mówili o zupełnie czemś innem. 
Nie powiedziałeś mi nawet dotvchczas, 
dokąd wyjeżdżasz z Anną i co zamie· 
rzacie robić. 

- Jedziemy zagranice - oapart. 
nie patrząc na żonę. - Spe.dzimy tam 
przypuszczalnie pięć tygodni. W mię­
dzyczasie mój adwokat załatwi wszel­
kie formalności rozwodowe. Gdv wró­
cimy do kraju, będziemy iuż mogli się 
pobrać. 

- Cieszę się, że będziesz wreszcie 
szczęśliwy, Alfredzie. - Dopiero teraz 
zdałam sobie sprawę, że nie bvtam dla 
ciebie odpowiednią żoną. Anna iest zna 
czme żywsza ode mnie i pod każdym 
względem reprezentuje ten właśnie typ 
kobiety, który ci zawsze na.ibardziej 
odpowiadał. Kto wie, czy gdybym nie 
była tego pewna, nie postąpiłabym zgo 
la inaczej. Nie dałabym ci chvba roz. 
wo du. 

I znów zapanowała kłopotliwa eł. 
sza. 

Alfrea spakował już wszvstko. Po­
winien był już się pożegnać i oaejść. 

- Powiedz mi - odezwał się na­
gle - co ty właściwie zamiet7.asz ro­
bić? Przecież nic mi jeszcze o tern nie 
mówitaś. 

- Nie martw się o mnie .- uśmiech 
nęla się. - Dan:i sobie r.ade w życiu: 
Zresztą, przecież nie jest wvkluczone, 
że spotkam ' jeszcze mężczyzne. które­
go potrafię pokochać. 

Alfred odetchnąt z ulgą. 
- Dziękuję ci - oowiedziat. -

Teraz Już jest mi lżej na sercu. Wyda· 
wato mi się, że twoje życie jest już zu 
pełnie stracone i miałem wvrzuty su­
mienia. Jeśli jednak zdajesz sobie spra 
wę z. tego, że potrafisz o mnie zapo­
mnieć, wyjadę w zupełnie innym na­
stroju. 

Zadzwonił na służącego. 
Gdy ten mu ulokował bagaż w tak 

sówce, Alfred zbliżyJ się do żony. 
Uścisnął ją i poraz ostatni gorąco 

pocałował. 
- Żegnam cię - powiedział drżą 

cym głosem. - Dziękuję ci za wszyst-
ko. . 

- Mam do ciebie ostatnia prośbę 
- odparta, nie tracąc w dalszvm cią-
gu spokoju. - O północy bedziesz je­
chał z Anna. w daleką podróż. Proszę 
cię, pomyśl o mnie, gdy wvbiie dwu­
nasta. Przecież to nie jest takie tmdnP.. 
prawda? 

- Przyrzekam eł„. 
- Rozstali się .. „ 
W przedziale drugiej klasv. prócz 

Alfreda i Anny, nie bvto nikogo. 
Przed północą Alfred wyciągnął z 

kieszeni zegarek. · 
- Ni~dy chyba nie potrafie zapo­

mnieć o Elzie - pomyślał. - To iest 
doprawdy wyjątkowy człowiek. Dopie 
ro teraz, po tylu latach, mogłem się o 
tern przekonać .. „ 

W tym samym czasie w mieszkaniu 
Elzv. huknął strzał rewolwerowy, 

Młoda kobieta pozbawiła się ży-
cia. D. 
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